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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego11, Plac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięezuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granice do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie  12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji ,  Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje O centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie nie wyłączaj niedziel i świ?t o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Admin -tracji „Dziennika Pol-ki'go11, Plac Marjaeki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas),
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf Mosse
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Yogler i w. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam L38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz S ti et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiensza.
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszlania

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Wstęp do klęski.
Lwów 6 m arca.

O statn ia niedziela b y ła  feralną dla gabinetu  
lorda R osebery’ego. W ybory  do rady  h rabstw a 
londyńskiego, a zatem  do zarządu m unicypalnego 
tej najw iększej gm iny na kuli ziemskiej do k tó 
rych gabinet liberalny dużo przyw iązyw ał n a 
dziei i d la k tó rych  nadzw yczajne czynił w ysiłki, 
przysporzyły większości rządow ej, dotkliw ą k lę 
skę W edług dotychczas znanego rezu lta tu  w y
borów — a braku je  jeszcze wiadomości o dzie- 
sięciu m andatach  —  stronnictw o radykalne , ktć 
re stanowiło większość rządow ą, straciło  nie mniej 
jak  23 m andatów . W iększość zatem  w tej chwili 
dia radykałów  stracona, unjoniści posiadają też 
tyle co ra d y k a ły  m andatów, a mianowicie 89. 
Równowaga głosów zostanie natu ra ln ie  po ogło
szeniu ostatecznego w yniku głosow ania zachw ia
ną, ale i w tedy większość rządow a w najlepszym  
razie  będzie wynosiła 6 lub 7 głosów. W obec te 
go ustaje dom inujące stanowisko radykałów  
W radzie, w której przez Bześć la t w yłą- ■ 
Cznie panowali w edług własnego Bwego uznania i 
i upodobania. S tronnictw o unjonistyczne zer- ] 
Wało się do czynu, je s t ono dzisiaj pewnem p - ; 
parcia wyborców i może z w iększą stanowczością < 
Wystąpić przeciw  radykałom , aniżeli opozycja w 
izbie gm in przeciw  większości m m isterjalnej.

Doniosłość i znaczenie ostatn ich  wyborów w . 
L ondynie polegają je d n a k  mniej w oddziaływ a- i 
aiu  ich na zarząd  i adm inistrację olbrzym .ej gmi- [ 
hy podczas następnego okresu  w yborczego, ile ; 
raczej w tein, że ' unjoniści są na  najlepszej d ro 
dze odzyskania stolicy, k tó rą  od dłuższego sze- 
rega  la t musieli uw ażać za teren  stracony. Po- i 
hadto uw ażać należy niedzielne szczęście wybór- j 
Cze unjonistów za ważny prognostyk d la  w yniku 
wyborów parlam entarnych , k tóre  na  wszelki spo
sób odbędą się jeszcze w ciągu roku  bieżącego.

Z tego punk tu  w idzenia przyw iązyw ano też 
* góry do wyborów londyńskich rozstrzygające 
znaczenie i dlatego ta k  dużo do nich czyniono 
p rzyg itow ań  Pod względem  rozm iarów nie u stę
powały oue praw ie w niczem  przygotowaniom  do 
ogólnych wyborów parlam entarnych . Unjoniści 
byli o ty le w położeniu korzystniejszem , że mogli 
wię powoływać na  n iezadaw alającą działalność 
swoich przeciw ników , na liczne błędy i g rzechy  
ich adm inistracji. L ond jń czy cy  mogli w ciągu 
ostatnich dwóch okresów w yborczych w idzieć I 
żyr ioły rad y k a ln e  przy pracy , bo one posiadały  j 
w iększość i m ogłyby były  stw orzyć coś pożyty- f 
Wnego, gdyby potem u by ły  zdolne, W yborcy  \ 
londyńscy n.e byli jed n ak  zachw yceni działalno- ] 
^cią stronnictw a radykalnego , a w ydane hasło 
w yborcze było tego niezadowolenia wyrazem . i

Jeżeli obyw atele L ondynu — głoszono — j 
będą się w strzym yw ali od wyborów partji rady- ; 
kalnej, wówczas jak o  kontrybuenci p rzyp łacą  ■ 
svo je  lenistwo. W iększość rad y k a ln a  oznacza i 
bowiem podwyższenie podatków .“ A w yborca 1 
londyński najbardziej w rażliw ym  je s , na pod- j 
wyższenie podatków . W yliczono m u, o ile więcej ; 
te raz  płac ć m lbi, bo adm inistracja  s ta ła  się j 
kosztowną, wyliczono ja k  mało stronnictw o ra- * 
dykalne w ciągu ostatnich la t sześciu, w k tórych ) 
b ł - u s teru , zdziałało  i ja k  m ało ono na  przy- 
s ł i ^ ć  może zdziałać  i powiedziano m u : „O by
w atelu, idź i w yb.eraj uczciwie, albo — p ła ć !1*

Rzucone hasto odniosło pożądany sku tek , 
Poruszyło żywioły dotychczas obojętne, k tó re  do
tąd  czyniły  ró tincę  m iędzy po lityką państw ow ą 
a m unicypalną — pozostaw iając radę  gm inną, 
jako  wolne pole d la  wszelkich fantazyj rad y k a ł 
uych. W iększość rad y k a ln a  używ ała gm iny, po
zostawionej je j zarządow i, do rozm aitych prób i 
eksperym entów  nie zawsze szczęśliw ych i zba
w iennych, m ięszała do adm inistracji politykę, 
k tó rą  tam  nie należała. I tak , by ty lko  jeden  
Przytoczyć p rzy k ład , zaraz  w pierw szych dn iach

po ukonstytuow aniu się rady , poruszono tam  
kw estję głosowania kobiet i to w ten spoBÓb, że 
rep rezen tac ja  uznała za w ażny w ybór kobiety  do 
rady  h rabstw a. P otrzeba było  wówczaB in te r
w encji rządu , aby  innow ację uniew ażnić N a 
w iększy jeszcze zarzu t zasłużyła  ra d a  za sposób, 
w jak i adm inistrow ała groszem  publicznym . G a 
b inety  G ladstone’a, a potem R osebery’ego, bardzo 
łagodnie w ykonyw ały praw o nadzoru przez 
w zgląd może na przyszłe powszechne wybory 
p arlam entarne.

Z w rot, jak i te raz  nastąp ił, św iadczy, że rząd 
niew łaściw ie oceniał sy tuację, że to, czem u on 
chciał zapobiedz, w łaśnie się stało. T w ierdza 
londyńska, jeżeli nie jeBt iszczę znpełnie Btra- 
cona d la  rządu, to w każdym  razie  panowanie 
żywiołów rady k aln y ch  mocno zachw iane. O pinja 
publiczna, zdaje się, odw raca się od gabinetu  
RoBebery’ego i od liberalnych  whigów i p rze
chylać się poczyna na stronę torysów i unjoni- 
stów. Z w y k ła  to kolej losu, d la  tego w ybory 
londyńskie mogą być wstępem do klęBki.
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między 1830 a 1840 r.

C zytając feljeton D ziennika  Polskiego  w nrze 
49. p .  t . : „ N a  ł a w i e ,  s z k o l n e j " ,  odświeży
łem  w pam ięci i w łasne wspom nienia z la t 
szkolnych, a ja s o  uczeń ówczesnych szkół p rze
m yskich, chcę także k ilk a  szczegółów do ch ara 
k te ry s ty k i owych czasl w dorzucić. W szak naj
milsze są ludziom wspom nienia z la t młodocia- 
n y c h ; —  stokroć milsze, jeżeli się przez nie 
przesuw a ja k  nić złota myśl o ojczyźnie i poży
teczna d la niej praca. A w pam iętniku Ksawe
ra r\<j P re k a  życie ówczesnej gim nazjalnej mło
dzieży w Przem yślu  zostało m ylnie przedsta- 

/W ionem — jakoby  tylko rozruchy uliczne i bójki
14 żydam i b y ly jedyneat urozm aiceniem  życia 
gim nazja stów. lJrav?da — by ła  m łodzież owa 
b u tna  i pozw alała icobie różnych w ybryków  — 
ja k  owa w ypraw a na Reczpol, w jednej z powieści 
naszego powieściopisarza Zacharjasiew icza barw 
nie opisana, lecz w iększa część młodzieży poj
m ow ała ju t  inaczej swoje zadanie.

B yła  to bowiem epoka tajnycl związków 
patrjo tycznych , szerzących się po całej Galicji, 
a zw racano się i Jo  młodzieży szkolnej, której 
wrażliwy umys- chciw ie chw ytał nowoczesne 
idee wolności i do wzniosłych czynów się 
zapalał. Z  naciskiem  podnieść trzeba , że 
głównym  celem tej propagandy  m iędzy mło* 
dzieżą było kształcen ie  się w duchu na
rodowym, *) poddaw ano je j tedy  obok po
w ażnych dzieł z naszej historji, także  pieśni

*) Zamieszczaa y najchętniej ten fejli-tcn. W dzi
siejszej dobie w a i t i  przypomnieć, jaką była młodzież da- 
"n ie j .z a .  Szkoda, że dz ć- schodzi ona często na manowce 
— i bawi się w nie swoje rzeczy, dając s i j  nierzadko za- 
jrazic jadem socjalizmu, ( P r z y p  Red.J

W obronią rolnictwa.
N a drugiein z rzędu  posiedzeniu bieżącego 

walnego zgrom adzenia tow arzystw u gospodar
czego wśród dyBkusji nad  monopolem spirytuso
w ym  zab ra ł głos hr. S tanisław  D  z i e d u -  
s i  y c k  i, z czego też podaliśmy wczoraj r e 
lację pobieżną. W szelakoż w przem ówieniu tern 
znajduje się ty le cennych uw ag, n a s z e g o  
r o l n i c t w a  d o t y c z ą c y c h ,  k U re  z a s łu 
gują istotnie na to, aby ja k  najgłośniejszy od
dźw ięk i w G alicji całej i we W iedniu znalazły, 
że uw ażam y za nasz obowiązek, aby rzeczone 
ustępy tej mowy do ogólnej podać wiadomości.

N ie mam  zam iaru do licznych utysk iw ań nad 
op łakanym  Btanein rolników — 6ą tedy  słowa 
hr. D. —  dolewać gorzkich żalów i łez potoków. 
P rag n ę  ty ko zapytać panów, czyli też oprócz 
nad  niebezpieczeństw em  projektow anego w przy
szłości monopolu, nie w ypada nam spokojnie i 
poważnie zastanowić się nad ś r o d k a m i  Atóreby 
z a g r o ż o n y m  właścicielom  i dzierżawcom  zie
mi ulgę i pomoc przyniosły.

M amy przed sobą k r y z y s  r o l n i c z ą .  
Nie sądzę, by  d la  zażegnania tejże E uropa w y
dała  z bronią palną w ręk u  wojnę A m eryce, In 
djom, A ustralji i A rgentynie, ale to pewna, że 
k ryzys rolnicza sta ła  się przedm iotem  zastano
w ienia obrad  i p r a c  wc w szystkich praw ie pań 
stw ach. H lszpanja, m ała  S zw ajcarja, podnoszą 
spraw ę agrarną.

W an g ie lsk im  parlam en c ie  odzyw ają się glo
sy w tym  duchu . W Rosji stworzono s powodu 
kryzy'3 rolniczej m inisterstw o rolnictw a ad  7ioc; 
pozwolono na rzecz tam  n i e s ł y c h a n ą ,  na 
zw iązki rolnicze, zaś rząd  tam tejszy wspólnie z 
całem  społeczeństwem  pracuje nad ochronieniem 
rolnictw a od ruiny.

W  Niem czech s p r a w a  a g r a r n a  jest 
osią, około k tó iej tw orzą rozbijają się stron
nictw a i rządy —  a jeanem u z najzagorzalszych 
agrarzystów  powierzono tekę m inistra rolnictw a. 
Robią agrarzystom  niem ieckim  ten  zarzu t, iż 
zbyt żywy ruch  pomiędzy rolnikam i spraw ą 
ag rarn ą  wywołali, mówiąc l’etat c’est moi. Z  tym  
zwrotem  nie zgadzam  się, gdyż rozumiem, że 
chcąc jak i cel osiągnąć, należy ca łą  siłą  do nie
go dążyć. W obec tego w szystk iego w A ustrji 
w państw ie p a r  excellencc r o l n i c z e  m,  w n a 
s z y m  k r a j u ,  w k t ó r y m  70*/o z r o l n i k ó w  
s i ę  s k ł a d a ,  p a n u j e  c i s z a .

Zachow ujem y się, jakgdybyśm y ś n i l i ,  sit 
venia terbo n a  a k s a m i c i e ,  zapom inam y, że 
już od la t k ilku  przy słabych  urodzajach cena 
ziemiopłodów jest ta k  niską, iż naw et przy do
brym  urodzaju, ledwo koszta produkcji opłaca. 
A ren ta  ziemi należy do sfery m arzeń, czego

naszych n ieśm iertelnych wieszczów — lecz gdy 
to w szystko było zakazane, więc posiadanie n a j
drobniejszego w iersza, ja k  „O da do m łodości1*, 
„Do M atki Polki" i t. p., naraża ło  n a  p rześla 
dowanie i w ięzien ie; a s ta ry  gród n ad  Sanem  
niepoślednie zajm uje miejsce w tej m artyrologj i 
naszej.

Nim jed n ak  podam bliższe tych działań  
szczegóły, cofnąć się muszę do szkół norm al
nych , które szanowny au tor feljetonu nie dość 
dosadnie odmalował, bo niety lko b y ły  one roz- 
sadnikam i germ anizacji, — a (e u ż y w a ją 1, j - ko  
jedynego środka pedagogicznego — r ó z g i ,  m iały 
widocznie cel przytłum  ć już  w dzieciach wszelki 
w styd i wszelkie poczucie ludzkiej godności, 
aby  wychować bezduszne narzędzia  b iu rok racji 
i absolutyzm u.

T ak i to by ł ówczesny system  w ychow ania 
publicznego, niepodobna bowiem przypuścić, aby  
ty lko przypadkow o wszyscy trzej nauczyciele 
i k a techeta  naw et szkół norm alnych w Przem y 
ilu  prześcigali się w rozdaw aniu jak n&jwięcc, 
plag biednej dziatw ie szkolnej

Żywo stoi mi w pam ięci ów Btraszny K reis- 
Haupt-JSorma', M uster tch u l Dircctor — G r o s s -  
m a n n ,  d ługa, chuda ligura —  niegdyś wach 
m istrza w wojnach tureck ich , a wówczas zaw o
ła n y  K ulturtrdger  niem iecki 1 W ielce kom iczna 
b y ła  to postać. Nosił p łaszczyk  szafirowy, w pa- 
•ie sznurkiem  zw iązany, z k ró tk ą  pelerynką, a 
n a  głow ie harcap , ale mimo ta k  komicznego w y
glądu, młodzież nie śm iała się z niego, bo by ł 
to k a t na uczniów i codzień k ilkadziesiąt plag 
rozdaw ał. To też nie było w iększej radości m ię
dzy chłopcam i, ja k  gdy dnia pewnego g ru ch n ę ła  
wieść, że G rossm an jeden  z pierw szych padł 
ofiarą grasującej w tenczas (1831 r.) cholery.

Niemniej hojnym  by ł w szafowaniu takiem i 
karam i drugi nauczyciel R e w  , k tóry  chociaż 
by ł tylko nauczycielem  kaligrafji we w szystkich 
k lasach , ale gdy w ostatniej iryk ladał także 
„das L a te in lesenu,  jak o b y  przygotow anie do g i
m nazjum  , w ięc będąc dum nym  z tego; k aza ł

najlepszym  d o w o d e m  r t a n  h y p o t e k  w j  
k r a j u  i ogrom ne s tra ty  dzierżaw ców  ziemi.

W  parlam encie w iedeńskim  z całym  zapałem  j 
p r a c u j ą  nad reform ą w yborczą : p ro jek tu ją  ’ 
w prow adzenie w życie monopolu spirytusow ego, 1 
k tóry  jeszcze bardziej o b n i ż y  r e n t ę  z z i e m i ,  
o tern zaś, co nas boli, co ra s  m aterjalnie zabi
ja, n ik t naw et wspomnieć się. nie waży, z obawy 
by  nie uchodził za e g o i s t y c z n e g o  ag rarzystę  
dom agającego się k a B t o w y c h  p r z y w i l e 
j ó w ,  albo też, by nie o s ł a b i ł  Bztucznfgo i nie
naturalnego  stosunku koalicji stronnictw My zaś 
w k raju , wysiliwszy się, by pokazać w czasie 
w ystaw y krajow ej zasoby: m aterja ły  w embrjo- 
nie, ja k ie  k ra j dla rozwoju ekonomicznego po
siada, w ypoczywam y, kontentując się naszem 
ubóstw em  i czekam y, co Bóg da.

B ą d z ę ,  a m o ż e  i panowie zdanie moje : 
podzielać raczycie, że to n a j w y ż s z y  c z a j ,  ; 
byśm y się z tego le ta rgu  zbudzili, b o  H  a n  ni- i 
b a l  a w ł a ś c i w i e  k r y z y s  r o l n i c z a  ante  ' 
portas. |

Godzi się też, aby  tow arzystw o gosp. wzięło ; 
i n i c j a t y w ę  w ruchu  agrarnym , by nas cho- ! 
ciaż w części od grożących niebezpieczeństw  od ! 
złego, k tóre  już jest, a większem  będzie, ochro- ■ 
nić. Już  w czasach ostatniej sesji sejmowej g ro 
no posłów, do którego m iałem  zaszczyt ualezeć, 
podnosiło niektóre spraw y z interesem  rolnictw a 
blizko zw ięzane, o ile krótkość sesji i naw ał 
podrzędnych, a koniecznych prac w kom isjach na 
to zezw alały. W gronie tem  zapisaliśm y spraw y 
ag ra rn e  na czele naszego program u. T y le  w Bej- 
mie. P otrzeba jed n ak , by kra j nasze usiłow ania 
poparł, by tow arzystw o gospodarskie pierwsze 
zab ra łi głos, żądając stanowczo pomocy i opieki 
d la  stojącego nad  przepaścią stanu  ziem iańskiego. 
Sił swych żyw otnych organizacyjnych dowiodło 
tow arzystw o nam  kilkakro tn ie . N iech ty lko  wspo
mnę, ja k  w skutek  jego usilnych s ta rań  rząd  i 
k ra j w ziął w opiekę spraw ę chowu b y d ła ; p rz j-  
szedł z funduszam i w pomoc, a opiekę szcsegól- 
ną nad  niemi pow ierzył tow arzystw u. W ystaw a 
o kaza ła  sk u tk i. R ezu lta t był nad wszelkie spo
dziew anie dobry, około t y s i ą c a  s z t u k  b y 
d ł a  na w ystaw ie krajow ej było przedm iotem  
podziw u Bwoioh i obcych. Przyniosły  oue za 
szczyt długoletnim  pracow nikom  tow arzystw a na  
tej n wie, za co się im wdzięczność k ra ju  na 
leży.

Rząd m iał sposobność nabyć przekonania, 
że na tow arzystw ie oprzeć się można, ale też ; 
w iedzieć on p o w i n i e n ,  ze się z niem liczyć ! 
należy. K o r z y s t a j m y  z t e j  s i ł y  Weźmy i 
więc spraw y agrarne  w ręoe, radźm y nad  po
trzebam i żywotnem i rolnictw a, form ułujm y ży 
czenia nasze i przedstaw iajm y je  tam, dokąd 
które należą.

iw inniśm y ułożyć sobie program  p o t r z e b  
z i e m i a ó s t w a  i przeprow adzić drogą odpo
w iednią każdy  z punktów  tego program u. Nie 
je s t to p racą  dnia jednego, je s t ona ciężką i 
żm udną, ale trzeb a  się do niej b rać  raźno. N a 
t r z y  k a t e g o r j e  dzielą się spraw y a g ra rn e :

Je d n ą  są te, k tó re  w ł a s n ą  p r a c ą  i 
pomocą, iągnąć się dadzą. D rugą  te, k tóre  
w skutek inicjatyw y tow arzystw a gospodarskiego 
winien k ra j przeprow adzić. K ra j, k tó ry  dla 
szkolnictw a robi niem al nad  siły, a we wszy
stk ich  innych k ie ru n k ach  niesie ofiarę m oralną 
i m aterja lną  — winien dla rolnictw a kraiowe- 
go, k tóre jest głów ną podstaw ą bogactw a k ra jo 
wego zaw sze, a tem  bardziej wobec fatalnego 
jego położenia, nieść ofiary praw dziw ie wielkie 
T rzecią  ka tego rją  spraw  ag ra rn y ch  są te, k tó re  
do parlam entu , do rady , do państw a należą.

Bez liku je s t spraw , k tóre  w prow adzenia w 
życie, lub zm ian w ym agają —  p o z w o l ę  s o 
fa i e nie dzielić na kategorje, a  n a  ich czele choć 
k ilk a  krótko tylko wymienić. N ależy nam  tedy 
d ą ż y ć :

1. do zm ian y  ogólnego sy s tem u  m o n e ta rn eg o  
w k ie ru n k u  b im e ta liz m u ;

2. do o -g an izac ji k re a y tu  ro ln eg o  i zn iżen ia  
s topy  p rocen tow ej — g dyż  d ro g i k a p i ta ł  obro
tow y i n a k ła d o w y  je s t  n ieszczęściem  z iem ian ;

3 do zm iany  ta ry f  ko le jow ych d la  tra n sp o r tu  
zboża i in n y c h  płodów  ro ln ic tw a lu b  p rzem y słu  
ro ln iczego  t a k  t a r y f y  r ó ż n i c z k o w e j ,  j a k  
e k s p o r t o w e j ;

4. do sp ara liżo w an ia  szkod liw ej s p e k u l a 
c j i  g i e ł d y  z b o ż o w e j ,  id ące j nom inalnym  
to w arem  do o sta tn ich  już g ran ic , a  zab ó jczą  d la  
zd row ego  h a n d lu  re a ln y m  p ro d u k tem ;

b. do o rg an iz ac ji h a n d lu  w sze lk iem i p łodam i 
ro ln ic tw a , ce lem  p op raw ien ia  n asze j m a rk i za 
g ra n ic ą  i u su n ięc ia  w y zy sk u  p rzek u p n ió w ;

6. do ż ą d an ia  ry ch łe g o  p rze p ro w ad z en ia  
u s ta w y  m e ljo racy jn e j.

Jeżeli dołączym y do powyżej w ym ienionych 
cały szereg  spraw , k tó rych  część w sejmie tr a 
ktow aną by ła , a m ianow ic ie : Zniżenie kontyn
gentu podatku  gruntowego; zm iana t.atawy o opu
stach w razie szkód elem entarnych; spraw y ko- 
m assacyj i parcelacy j u łatw ionych tam , gdzie 
tego stosunki ekonom iczne w ym agają; następnie 
spraw a zalesień na  w iększą skalę i organizacja 
sił roboczych — to jeszcze długo nie będzie wy- 
czerpanem , w szystko to, czego się w in teresach  
rolnictw a o 1 k ra ju  i od państw a dom agać m o
żemy, a naw et w charak terze  naszym  się dom a
gać  mam y obowiązek. Tow arzystw o gospodar
skie w pierw szym  rzędzie podnieść je  winno, 
w drugim  rzędzie sejm i w ydział krajow y, 
w któregc jednym  departam encie  należy je  wszy
stkie skupić, by się niemi zajm owano z ca łą  
znajomością potrzeb Btosunków ziem iaństwa, a 
trzym ając czucie z krajem , za pośrednictw em  
tow arzystw a gospodarskiego. W  spraw ach  zaś, 
k tó re  się we W iedniu decydow ać m ają, należy 
apelować do naBzej delegacji, do K oła  polskiego, 
a  przypom inać je często i stanow czo, by  tam  
asno wiedziano w gronie n a i łych w ysłanników , 

czego się k ra j od nich  dom aga. W e w szystkiem  
zaś żądać należy poparcia  m inisterstw a rolnictw a, 
k tóre ty lko  w ten  sposób swoje zadanie w ypełni.
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„Pan Włodzimierz Spasowicz.“
Pn. „P an  W łodzim ierz Spasowicz (J853  do 

1893), profil do medalu**, w yszła  w K rakow ie u 
Z w o l i ń s k i e g o  broszura, o k tó re j cha rak te rze  
św iadczy sam już ty tu ł, niem niej zaś d edykac ja  
dzie łka  „pam ięci S tefana B uszczyńskiego1*, ja k  
w.adomo, zac ętego przeciw nika wszelkiego poje
dnan ia  pom iędzy P -lsk ą , a R isją .

A tę w łaśnie ideę pojeduania rep rezen trje  
Spasowicz, żarliw ie stając w je j obronie i kon
sekw entnie trzym ając się swego ha»ła przez ca ły  
czas przeszło 40-letniej działalności.

T ak i cel m iał jego „R ys dziejów lite ra tu ry  
polskiej1* w ostatniem  w ydan iu  znacznie uzupeł
n iony; w tym  celu wziął się też Spasowicz do n a 
pisania życiorysu sm utnej pam ięci m agr. W ielo
polskiego na  tle  w ypadków  r. 1863, ag itu jąc  
wszędzie i zaw sze na rzecz swych tz. poglądów 
na  „kw estję po lską1*, k tó re j rozw iązanie pozo
staw ia przyszłości, a radzi n a  razie  zgodę, za
pomnienie uraz. Btudjowanie się w zajem ne, zb li
żenie się do siebie dwóch w rogich sobie dotąd 
lite ra tu r  itp.

Z daniem  autora broszury, p raca  ta  nie w y
d a ła  owoców; przyjaźni je j Rosjanie, przew ażnie 
luzem  stojący i nie m ający w pływ u, odłożyli w y
konania p ięknych propozycyj do stosowniejszej 
chw ili — u nas zaś spotkały  się one z ła tw ym  
do zrozum ienia w strętem .

Niezrażony przeciw ieństw am i, dz iała ł Spaso
wicz równocześnie n a  dwóch polach, n a  rosyj- 
skiem , jako P olak , na  polskiem, jako  Rosjanin. 
Ja k ie  mogą być tego działan ia  pobudki?  A utor 
s tara  się w ykazać, że ty lko j e d n a : żądza popu

larności. Ż ądza ta  rozp ierała  go już wówczas, 
gdy  s ta ra ł się o katedrę  profesora uniw ersytetu, 
a w ięc w sam ych zaraz początkach  pub licysty 
cznej k a r je r y ; odniosła zaś najśw ietniejszy swój 
try u m f w r. 1891, gdy  uczczono go jubileuszem .

„U nas — cytujem y słowa broszury — pi 
sm a i wyw ody p. Spasowicza podniecały łudzą 
cych się możnością zgody, czy ugody, chociaż 
cieniem możności i to im w ystarczało  Później
sze zdarzenia pozwoliły b łysnąć p. Spasowiezowi 
k ilkom a racam i frazesów, k tóre podobały się 
nam , bo nam  schlebiały . O brachow an., że czło
w iek, k tó ry  „ trac i pieniądze1' na w ydaw nictw o 
piBma polskiego {A teneum ), k tóry  nic a nic nie 
zarab ia  na  sw ych dziełach polskich musi mieć 
przecież dobre zam iary; a że s ł jn ą ł  już z bez
m iernie w ielkiego rozumu, że m iał Btronników 
i w ielbicieli w pew nych kołach finansowych, 
a po części a rystokra tycznych , że mówił „m y", 
gdy o Polaków po trącał, njrzeliśm y w jego oso 
bie obrońcę niejako naszych p raw ...“

B łędne to przekonanie obalić, je s t w łaśnie 
zadaniem  broszury, om awianej dziś przez nas.

U tw ierdziw szy bo ta k ą  opinję n Pola
ków , podbił sobie Spasowicz Rosjan, w y k ^ u ją e , 
że naród ten  bynajm niej nie je s t absorpcyjny, że 
i t>ntralizacja nie leży w jegi charak te rze . Tym  
sposobem dm ąc w dwie trąb y , przez tych, 
k tó rzy  znali go ty lko  z tytułów  jego  utworów, 
okrzyczany za wielkiego, osiągnął Spasowicz clI _  
swój, s ta ł się sław nym  i popularnym . Potem  zaś 
zaczęła  działać nań  au tosug-stja ; uw ierzył isto- 
tn ie w swą dok trynę , a miłość w łasna podsze- 
p n ę ła  mu, że on jeden  posiada n ieo m jln e  le k a r
stwo na nasze bole społeczne.

N aszkicow aw szy tym  sposobem w najogól
niejszych kon tu rach  „profil1* Spasowicza, p rze
chodzi au to r następnie do szczegółów.

O pierając  się na  św iadectw ie ludzi, k tórzy  
pam iętają  czasy studenckie  Spasowicza, tw ierd- 
że n ie należał on n igdy de o d w a ż ^ c h , do śm iał
ków. Ju ż  wówczas odznaczał się y  zyszły u tra 
kw ista  w ielką to lerancją  narodowościową i re li
gijnością. Po la tach  mozolnej pracy, otrzym aw szy 
1 łte d rę  un iw ersy tecką , w szedł w sferę inteligei.- 
cji rosyjskiej, z k tó rą  jeszeze zywsze naw iązał 
stosunki, gdy po organizacji sądow nictw a c łwo- 
rzy ł kancelarj^ adw okacką. N ie zaniechał jednak  
równocześnie s ta rań  o uznanie z t  strony Po la
ków, ta  bowiem dwulicowość w k jźd y m  jego 
czyni tkw i na  dnie. Św adczą o jw ej tendencji 
p race Spasow icza o Syrokom li i Polu. Pi tce te 
by ły  raczej k ry ty k ą  społeczeństw a polskiego, 
aniżeli oceną odnośnych poetów. Ze w szystkich  
wogóie dzieł Spasow icza w yziera wniosek, że 
pragn ie  on zgody, że dalej uw aża nas za naród 
stanow czo i beznadziejnie w ydziedziczony, k tóry  
powinien i mUBi zgodzić się raz  z myślą, ż<i n a j
w iększą sumę radości i szczęścia w te j n-iew >li 
zapew nić może mu Rosja. YV*zy&tko, cokolwiek 
można w yczytać w pism ach p. Spasowicza, da
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OJsię zredukow ać do pewnego „n ie1*. P. Spasowicz 
n i e  zgadza się z K. K rzyw iuk u; n i e  zad® 
w ala go p. L 's ic k i ; n i e  tego chce, czego p ra 
gnie h r. S t T arnow sk i; n i e  tem u rad  by się 
p rzysłuchać, o czem Pol śpiew ał :td . A  wszakże 
od każdego pisarza, i tem  bardziej od każdego 
m ęża politycznego, m am y praw o dom *gać się, 
by w ystąp ił przynajm niej raz  z jak iem ś „ ta k “ .

D ziałalność swą w lite ra tu rze  polskiej w ytę
ży ł Spasowicz głów nie w tym  k ie runku , by  zo- «< 
hydzić przeszłość, poczem  przyszła  kolej także °  
na  teraźniejszość —  wszystko to, aby przestrzedz, 
że, jeśli — co konieczne —  mamy żyć w no- _ 
w ych  w aru n k ach , do k tó rych  przystosow ać się g — 
zw ykłym  biegiem rzeczy będzie można dopiero “ “ 
w trzeciem  czy czw artem  pokoleniu, to lepiej 
będzie przeprow adzić ten  proces asym ilacyjny 
prędzej, tym  sposobem bowiem oszczędzim y sobie 
bezużytecznych  cierp ień  i zawogów.

W  ciągu  czterdziesto letn iej swej działalności 
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się nazyw ać panem  profesorem. M awiał on cza
sem „dajcie m u panną B rzezińską", co znaczyło 
„rózgą1*, a c z a se m : dajcie mu „stan ilem 1*, co 
m iało znaczyć „kijem**. Dosyć było mieć zaw a
laną sk ryp tu rkę , roześm iać się* lub obejrzeć, aby  
zasłużyć na „przetrzepanie p lnder1*, jsk  znowu 
trzeci Dauczyciel, K w i a t ,  tę  bolesną operację 
nazyw ał.

Mało kom u udało się uniknąć tych  ekspe
rym entów  na sobie, a każdem u w stępująoem u do 
gim nazjum  zdaw ało sie, że z czyśćca na  św iat 
się wydobył.

N ie było  jednak  i gim nazjum  całkiem  woln® 
od aplikow ania k a r  cielesnych, a zatabaczony i 
zawsze w palonych bu tach  ja k  ksiądz chodzący 
p. p refek t Jaw o rsk i zapraszał czasem  do kanee- 
iarji „na czarną k aw ę11 — lecz oezy” iście już 
za  przew inienia, słusznie na skarcenie zasługujące.

Nie by ł więc gim nazjasta już takim  
„udzielnym  panem " ja k  go pam iętnik  Ks. P rek a  
przedstaw ia, gdyż dopiero słuchacz filozofii na 
ówczesnych liceach  mogący palić fajkę, nosić 
laskę i ty tu łow any przez profesorów „panem " 
sta ł na równi z dzisiejszymi słuchaczam i uni 
w ersytetów .

Co do profesorów gim nazjalnych to znowu 
godzi się napom knąć, że tak ich  egzem plarzy jak  
ów N iem eczek w Przem yślu w cale nie było, a 
chociaż N iem cy, byli niektórzy naw et dobrze 
m yślący i narodowości naszej przychylni, ja k  
T erlej i K unzek. Muszę tu  sprostować fak t, po
dany w owym fejletonie jakoby  jak iś  s tuden t 
doniósł oficerowi dowodzącemu na  strażn icy  o 
Polakach  w lasku  podmiejskim, w sku tek  czego 
tenże oficer w yruszył z oddziałem  w ojska i tam  
jak ie ś  dw a indyw : 'u a  aresztow ał, k tó re  w y k a
zały  się potem, że są profesorami i N iem 
cami. Było to nieco odm iennie; to oficer 
K ., pozostały n a  inspekcji w koszarach, pod 
czas gdy ca ły  korpus oficerski by ł na obiedzie 
u ks. b iskupa ruslciegc z powodu św ięta Jo rdanu  
zmobilizował k ilk a  kom panij i oczywiście w  
przystępie tm ysłow ej choroby m aszerow ał na

tra k t ja rosław sk i, a spotkaw szy owych dw óch 
profesorów, aresztow ał ich i pod strażą na  
odw ach przyprow adził. Jednym  z tych  profeso
rów by ł w łaśnie wspom niany powyżej T e  r  1 e j  
z R jeki rodem, trochę oryginał, ale lib e ra ln y ;

■ drugim  by ł C h l e b a  c z e k ,  cysters, profesor 
m atem atyki na  filozofji, znienaw idzony d la  tego , 
że zw ykle połowie zapisanych na I-szy rok  filo
zofji uczniów daw ał trzecią  k lasę z m atem atyk i, 
w sk u tek  czego ci biedacy zupełnie n auk i 
opuszczali. Oficer zaś, dow odzący na  strażn icy , 
n iejaki E lgass s ta ł się kozłem  ofiarnym  tej 
aw antu ry , goyż zarzucono m u, że powinien b y ł 
w strzym ać ów oddział w ojska, przez R ynek  też 
przed strażnicą defilujący.

W raca jąc  do w łaściw ego przedm iotu, w spo
mnę jeszcze o życiu gim nasjastów  w P rzem y
ślu w la tach  1834 dc 1837, a następnie już filo
zofów do 1839 roku. J a k  nadm ieniłem  wyżej 
szerzy ły  się w tenczas po Galicji sp iski patrjo- 
tyczne, a m iędzy m łodzieżą p rzem yską działali 
w tym  duchu teologowie w mieście m ieszkający 
D obrzecki i Szym ański, oraz sem inarzyści Ja n  
TałaBiewicz, K ulczycki i inni, w reszcie nauczy
ciel ję z y k a  francuskiego Dom aizelle. P ropaganda 
prow adziła się za pom ocą książek, po większej 
części zakazanych , k tórych  d o sta icza ł żyjący do 
n iedaw na księgarz Jeleń . Młodzież czy ta ła  nio- 
ty lko ulotne pism a i poezje —  lecz zapoznaw ała  
się także z przeszłością narodu naszego, a naw et 
stare  w ertow ała kroniki.

Z ap y ta  k to  może, skąd  się s ta re  dzieła mię
dzy studentów  dostać m ogły?  — Oto w kaplicy 
sem inarjum  by ły  na  pu łkach  za drew nianem i 
k ratam i poumieszczano stare  książki, cenne dzieł* 
historyczne, w ięc sem inarzyści nie robili sobie 
sk rupu łu  i uw alniali je od zagłady przez nole 
lub m yszy i puszczali w obieg m iędzy chciw ych 
wiedzy m łodzieńców. B ył ta k ie  w tenczas w gi
m nazjum  zacny  młodzieniec, Ja n  hr. Z ałt oki,. 
k tó ry  przyw oził ze wsi stare  k ronik i i nowszo 
dzieła  polskie d la  rozpow szechniania ich 
między kolegami. W tenczas to założono między-
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m łodzieżą przem yską zw iązek „Synów ojezyzny", 
o k tórym  i H en ry k  B ogdański w sw ych wspo
m nieniach pisze.

D zielna to b y ła  m łodzież! — bo lie ta iła  
się naw et bardzo z swemi uczuciam i, odznacza
jąc  się ubiorem  szarych kitli, wo; kowym krojem  
uszy tych  i ta k  zw anem i furażerkam i. W  zimie 
schodziliśmy się u którego z kolegów, czytali 
razem  i deklamował —  latem  robiło się wycie- 

j czk i grom adne do lasku na L ipow niey, lab  na 
I Zniesienie, gdzie rozbrzm iew ały  góry echem  poi 
i zkiej kom endy, lub sm ętną melodją narodow ych 
; pieśni... Jednego  roku  urządziliśm y m ajówkę na 
i w ielkiem  „błoniu", skąd  późnym  w ieczorem  wra- 
j caliśm y w wojskowym szyku szóstkam i wśród 
[ śpiew u narodow ych marszów. Doniosło się to do 
f w ładzy  i za raz  nastąp iły  dochodzenia, protokoły, 
i u  wspom niany p refek t Jaw orsk i d a ł niejednem u 

contn ium  abeundi.
1 N ajczynniejsi z tej w iary i najw ięcej się 

pośw ięcający byli teo logow ie: Żabicki, L esz cz y ń 
ski J u lja n ; g im n a z js ś c i : Ż en d z ian o w sk i, Stoko 

j w ski A poi., M lłller, C zajkow sk i, B a je r , Soc bań- 
f sk i, M orawski i wielu innych, k tórych nazwisk 
1 n ie  pomnę, a z k tó rych  m ało ju ż  je s t  m iędzy 
l żyjąoym i. —  W y zaś, k tó rzy  b łądzicie jeszcze po r 
j ty m  padole p łaczu , w ybaczcie starem u g a d a le , <  25 
] że wasze nazw iska w y m ien ił; w szak 1 nie w styd, ^  
! że serca w asze płonęły  gorąco miłością ojczy- 

z n y !... W ielu  z was się wykoleiło, nie jeden  ^  kJ 
i p rzy p łac ił swój patrjo tyzm  więzieniem, lub został ^
[ oddany w kam asze, — ci, co księżam i zostali a ~ 
j mieli, n o tępolitisch  verddchti<‘, byli jak® w ikarjus e 
I przerzucani z m iejsca na miej ce ; więc nie jeden  
I d yp lom ata  d la  p. Kożm ian potępiłby może te us.ło- 

w ania, ale pytan ie , czybyśm y używ ali dziś tych  
swobód obyw atelskich, ja  ie k ra j następnie już 
n a  legalnej drodze u zyska ł i czy bylibyśm y 
tak im i, jaŁ jesteśmy, gdyby przedtem  ni® było 
tak ich , k tó rzy , ja k  wieszcz mówi:

. . . .  „legli wLód zawodu —
„ ile pelegtem a ia l  m
,d»li  innym  sz iz  bel do (ławy grodu ! • . .

J ó z e f Nowosieleeki.
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DZr"INNIK P o LS K l i  iLia 7. Marca 18®F r.
-ai*.

doznał p. Spssow icz bardzo w ielu zawodów, po 
chodzących z urażonej am bicji Zaw iodły go na- 
dzieje, jak ie  po k ład a ł w „zrzuceniu  starej skóry" 
p rzez całe społeczeństwo rosyjskie, zaw iodły go 
w szelkie s taran ia  o zbliżenie dwóch narodowości 
—  zby t wiele jed n ak  sta ran ia  te  kos tow ały go 
p racy , aby mógł się głośno przyznać, szczerze i 
otw arcie do bankructw a. A m bicja k azała  w łasne 
b łęd y  przypisać w szystkiem u i w szystkim , ty lko  
nie sobie.

Zesum ow aw szy to wszystko, au tor py ta , czy 
je s t rzeczą przyzw oitą, u rządzać projektow any 
na  ro k  bież. jubileusz Spasowicza i bić na  cześć 
jego m edal?

„Nie, n ig d y ’1* — odpow iada z ca łą  stano
wczością. M edale naród bił, ahy  uwiecznić 
zasługi K operników  i Sobieskich, aby  z a 
znaczyć działalność F red ró w  i K raszew skich, 
ale n igdy  n ie 'b i ł  i n igdy bić nie będzie na cześć 
pp. >>pasowiczów i im podobnych, na  cześć tych , 
k tó rzy  d la  w łasnej chw ały  i dla zadowolenia 
„dwóch stru g " przez dusze ich przep ływ ających , 
chcą przerzucać  złote mosty u pad la jącej nas 
wobec wrogów zgody w iernopoddańczej, k tó rzy  
chcą, byśm y — 'a k  słusznie pow iedział hr. 
St. T arnow ski —  sięgali po tę  rę k ę , k tó ra  się 
do nas nie w yciąga ..."

Galicyjskie Towarzystwo gospo
darskie.

( X X X .  walne zgromadzenie B a d y  ogólnej).
Lwów 5. m arca.

( Posiedzenie popołudniow e).
Popołudniow e, a raczej w ieczorne posiedzę 

nie rad y  ogóln. galic. tow arzystw a gospodar
skiego rozpoczęło się o godzinie 5 l/i popołudniu. 
N a w stępie podał przew odniczący p. hr. S t a 
d n i c k i  do wiadomości zgrom adzonych, że w 
m yśl wczorajszej uchw ały  w ysłany został do 
K oła  polskiego telegram , na który  przyszła  dziś 
ed  prezesa K oła następu jąca odpowiedź : , B ar
dzo dziękuję za  w czorajszy telegram . Koło 
uchw aliło dom agać się stanowczo obniżenia kon
tyngen tu  podatku  gruntow ego niezaw iśle od r e 
formy podatków  osobistych F ilip  Z a lesk iu. N a 
stępnie odczy tał sek re ta rz  zapadłe  na wczoraj 
szem poufnem posiedzeniu uchw ah

W nioski oddziału B rzeżaó sk ieg o ; w spra 
wie w ydania  ustaw y robotniczej i służbowej, 
oraz w spraw ie opustu podatku  gruntow ego od 
zalesionych parcel i uzyskan ia  subw encji na z a 
lesienie w y ż y n ; dalej wnioski oddziału L w o
w skiego : w spraw ie sporów o oznaczenie granic 
posiadłości g runtow ych ; w spraw ie u g run tow a
n ia  powagi ksiąg  gruntow ych w sporach o po
siadanie ; w spraw ie książeczek służhow ych i 
połączenia tychże z paszportem  wojskowym ; 
w reszcie w spraw ie uchy len ia  w yzysków  i seka- 
tu r  przy  poborze krajow ego podatk u  konsum cyj 
nego w brow arach, —  zostały po w yczerpującej 
dyskusji p rzekazane kom itetowi do rozpatrzenia 
i załatw ien ia  w sposób, jak i kom itet d la k ażd e 
go z powyższych wniosków za najodpowiedniej 
szy uzna.

U chw ały te  przyjęło  zgrom adzenie do w ia
domości. W  spraw ie utw orzenia oddziała  N ad 
w orniańskiego T ow arzystw a gospodarskiego, za
p ad ła  na poufnem posiedzeniu następująca 
u ch w ała :

B ada  ogólna zezw ala na  wydzielenie powiatu 
N adw orniańskiego z obrębu oddziału Stanisławów- 
B oborodczany - N adw órna i poleca komitetowi, 
aby  się zajął organizacją nowego oddziału N ad 
w orniańskiego.

U chw ałę tę zatw ierdziła  ra d a  ogólna na 
dzisiejszem  jaw nem  posiedzeniu.

Spraw ozdanie komisjij rachunkow ej co do 
zam knięcia rachunków  za rok  1894 i co do 
b u d żstu  n a  r. 1895 p rzedstaw ił p. K azim ierz 
R o j e w s k i .

Sum a potrzeb, przedstaw ionych w budżecie 
n a  r. 1895, w ykazuje 9 653 zł. 94 ct. na to po
krycie  z w łasnych źródeł 7 507 zł. 08 ct. G dy 
część obowiązkowa oddziałów na rok 1895, bio
rąc  za podstaw ę dochody oddziałów w edług 
wykazów w kw ocie 7.156 zł. 20 ct. w edług 
dotychczas opłacanej stopy procentow ej tj. 30"/o 
w ystarcza, przeto kom isja rachunkow a wnosi:

I. k a d a  ogólna przyjm uje badże t w roku  
1895 w jego całej osnowie, uchw ala rozkład  nie- 
pokrytych potrzeb w sumie 2.146 zł. 86 ct. na 
oddziały w edług stopy 30°/. •

I I . Należytości obowiązkowe każdego od
działu  m ają  być w roku  1895 w całości do kasy  
kom itetu  wniesione.

N adto uchwalono udzielić komitetowi absolu- 
torjum  za  rach u n k i z roku  1894, oraz w yrazić 
uznanie i podziękow anie prezyd um  kom itetu, 
członkom  kom itetu, oraz w spółpracow nikom  za 
tru d y , ofiarność i godne w yw iązanie się z zada
nia, spełnionego p rzy  sposobności powszechnej 
w ystaw y k ra j. w r. 1894.

Podnieść jeszcze musimy, że fundusz zapa
sowy (żelazny) wynosi 13.287 zł. 26 c t., a fun
dusz otypendyjny 73.702 zł. 50 ct.

W szystk ie  powyższe wnioski uchwalono je 
dnogłośnie bez żadnej dyskusji, poczem  w ybrano 
p rzez ak lam ację na  rok  przyszły  kom isję ra 
chunkow ą w tym  sam ym  składzie, 
ubiegłym , m ianowicie weszli do nie 
łowski, Rojowski i bar. B runicki.

Z  porządku dziennego w ygłosił p. dyr T y 
n i e c k i  zajm ujący w yk ład  w spraw ie podnic 
sienią sadow nictw a i upraw y w arzyw . R eferent 
p rzedstaw ił następujące rezo lu c je :

1. Ja k o  w stępna czynność powinno być zba
dane, czy u nas nie m a liczniejszych okolic, pro 
dokujących  pewne lepsze rodzaje owoców, oraz 
gdzie m iędzy ludem  wiejskim  objaw ia się wię
ksze zamiłowanie w drzew ach owocowych.

2. W odpow iednich okolicach urządzać pe- 
rjodyncze k u rsa  o sadow nictw ie, obejm ujące pou
czanie o zak ładaniu  sadów, hodowli drzew  owo
cow ych, o zbiorze, przechow aniu i zużyw aniu
owoców.

3. S ta rać  się, ażeby w gm inach okolic w y
branych  zak ładano  szkółki drzew  owocowych z 
w ykluczeniem  szlachetnych francusk ich , belg ij
skich lub ty ro lsk ich  odmian, bo te n nas nigdy 
nie wyrówna-ą oryginalnym  i konkurencji uh ro 
bić nie mogą..

4. W  okolicach danych  upraw iać na  w ielką 
skalę ty lko dw a, a najw ięcej trzy  gatunki.

o. N ieryiko w sem inarjaoh nauczycielskich, 
ale szczególnie w niższych szko łach  rolniczych, 
zaprow adzić p rak ty czn ą  n au k ę  sadow nictw a, w 
ta k i sposób prow adząc szkółki, żeby w ychodzący

co
pp.

uczeń mógł o tizym ać pew ną ilość uszlachetn io
nych  drzew ek  do posadzenia u sieb i' ; do nauki 
prow adzenia sadów dołączyć naukę o zbiorze i 
najkorzystn iejszych  sposobach zużytkow ania 
owoców.

6. U praszać w ydział k rajow y, aby  się za
opiekow ał sadownictwem .

W  rozpraw ie nad  postawionemi przez p re le 
g en ta  rezolucjam i zabierali głos pp. br. B runicki, 
Rojowski, k tó ry  dom agał się utw orzenia w kom i
tecie gal. Tow. gospodarskiego sekcji dla saao 
wnictwa, Hohendorf, Siwicki, B rykczyński, Cie
lecki, oraz spraw ozdaw ca.

W  głosowaniu przyjęto  wnioski referen ta  en 
bloc, oraz dodatkow y wniosek p. S i w i c k i e g o ,  
ażeby kom itet dołożył starań , celem w yjednania 
ustaw y n przymusowem tępieniu chrabąszcza.

N a tern w yczerpano porządek dzienny po
siedzenia publicznego, a przew odniczący p. S ta 
dnicki podziękow ał uczestnikom  zgrom adzenia za 
żywy udział w obradach  i zarządził posiedzenie 
poufne. _____________ __

Z prowincji
G imany 3. marca. (E m igracja  i  je j p r zy 

czyny.) Ruch emigracyjny w powiecie przemyślań- 
skim, a w szczególności w miejscowościach w gliniań 
skim powiecie sądowym położonych, coraz obszer
niejsze przybiera rozmiary. Wszelkie przeszkody 
przez władze polityczne w tej mierze stawiane 
okazują się bezskuteezne, zwłaszcza, iż emigranci 
wybierają się w drogę bez paszportów i celem omi
nięcia przeszsód jadą po największej części podwo- 
dami do Stryja, skąd koleją przez W ęgry w dalszą 
podróż się puszczają. Perswazje i rady duchowień 
stwa i innych poważnych osób na włościanach, prze
jętych duchem tej rnchawki, żadnego nie robią w ra
żenia i nie znajdują u nich posłuchu.

Ruch ten szerzy się jak zaraza między ludem 
nietylko wiejskim, lecz ogarnął już nawet mieszczan 
gliniańskich. Stąd już kilkanaście rodzin wyjechało, 
a obecnie znaczny zastęp gospodarzy z żonami i dzie
ćmi wybiera się w kraje zamorskie. Sprzedają oni 
za bezcen cały swój dobytek, aby jak najwięcej 
uzbierać gotówki, a zkntkiem znacznej podaży grun
tów cena ziemi spadła co najmniej o 4 0 % , a nawet 
trudno o kupca. Przyczyny tego zgubnego ruchu 
szukaó należy w braku wszelkiego przemysłu w na 
szym powiecie, a tem “samem w braku zarobku, jak 
niemniej w nadmieruem przeciążeniu ziemi długam i 
hipotecznemi i daninam i publicznemi, oraz w tern, 
że cena gruntów w ostatnich latach tak wzrosła, iż 
nie odpowiada ani jej produktywności, ani też rencie 
gruntowej. Fakt, że lud wiejski w różnych codzien
nie się mnożących instytucjach kredytowych uzyskał 
kredyt, wzbudził w nim pochop do szerszego za- 
kupna ziemi, a że gospodarstwo rolnicze naszego 
ludu jest jednostronne i prymitywne, dochód z ziemi 
podrożałej przy częstokrotnych nieurodzajach i niskich 
eenach ziemiopłodów, nietylko że nie przyniósł nic 
na amortyzacją kapitału , lecz nie wystarczył nawet 
na opłatę procentów i podatków, a ciężka praca 
s ta ła  się nieproduktywną, be wcale nie została wy
nagrodzoną. Obecnie niestety musi rolnik sprzedać 
grun t, by zapłacić procenta i podatek, płaci więc 
kapitałem  zakładowym to, co z dochodów jego umo
rzyć się spodziewał. Jest najwyższy czas, by w ła 
ściwe sfery autonomiczne i rządowe sprawę tę zba
dały i złemu zaradziły.

^ K H O N  l i \ A . ....

Pamiętajmy o f isó so j ' i l j g p  T siisw za
K<!ĆClMSZk>

DJarjusz lwowski.
C z w a r t e k  7. marca.
O godz. 6. wlecz, posiedzenie rady miejskiej.
Teatr hr. S kaibka: „Madame Sans-Gene.“ Po

czątek o godzinie 7. wieczorem.

w roku  
: Śmia-

Nekroloflja. Ks. Marja Ś w i a t o p e ł  k-C z e- 
t w e r t y ń s k a  zm arła w sobotę w Skidlu, w gub 
grodzieńskiej, przeżywszy lat 49. Była ona córką 
śp. Cezarego hr. Broel-Platera, z linji Dusiatskiej i 
śp. Stefanji z h r. Małachowskich, a siostra p. Lu
dwika Pietera, właściciela dóbr NLekłań i Białaczew, 
w gub. radomskiej. —  Z Warszawy nadeszła w ia
domość o zgonie S tanisław a N i e d z i e l s k i e g o ,  
muzyka. Śp. Niedzielski był autorem krakowiaków, 
tak znanych i spopularyzowany^’, jak „W isła nasza 
W isła ." Jako artysta-śpiewak w młodszych latach 
odznaczał się pięknym głosem barytonowym. Dożył 
54 lat. — W Monachjum zm arł Maksvmilj»n W i- 
d u m a n, rzeźbiarz i emerytowany profesor mona
chijskiej akaden ji sztuk pięknych, przeżywszy lat 83. 
W idnman pozostawił wiele cennych dzieł sztuki. —  
Profesor berlińskiego uniwesytetu, Jerzy G i ż y c k i ,  
zm arł na inflenzę w Berlinie.

Kalendarz. Czwartek (7 .) :  Tomasza z Akw —  
Wschód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o 
godzinie f„ m inut 47.

Old Enqland. Pod taką firmą otworzyli żydzi 
lwowscy w styczniu br. handel konfekcją wiedeńską, 
a w nim zarazem pracownię krawiecką. Prezydent 
Mochnacki sam przekonał się z aktów, że zaszło w 
tym wypadku nadużycie i polecił komisarjatowi I. 

' dzielnioy zdjęcie szumnego szyldu. Komisarjat we 
zwał przedsiębiorców, aby to sami uskutecznili do 
godz. 4. popołudniu, a gdy nie usłuchali, przystąpił 
do egzekucji. Pod osobistym dozorem komisarza dziel
nicy p. Chołodyńskiego 12 robotników pracowało nad 
tern zadaniem od godz. 4 30 popoł. do 7 30 wieczo
rem. Mnóstwo publiczności przypatryw ało się ope- 
raeji, aż „Old En^land" spuścił się na ziemię i n a 
stępnie zniknął w dziedzińcu kamienicy. Dlaczego 
jednak biuro przemysłowe m agistratu wcześniej w tei 
sprawie się nie zotjentowało —  to prawdziwa za
gadka...

błopot ze 8 ebretn. Z powodu zmiany waluty, 
coraz mniej obecnie znajduje się w obiegu pieniędzy 
papierowych, a natomiast zasypano nas formalnie 
srebrem. Zdaje się, ze każdy z nas lubi srebro, ale 
czasami z tsm srebrem publiczność ma ogromny 
kłopot. Urząd pocztowy wszelkie w ypłaty usku
tecznia srebrem, a najwięcej daje k o r o n .  Tymcza
sem Lanki nie eheą przyjmować koron, gdyż 
moneta ta uważaną jest dotychczas jako z d a w k o w a ,  
I  tak  na przykład bank austro węgierski wedle regu
lam inu swojego nie jest obowiązany przyjąć więcej od 
strony j a k  5 k o r o n ,  reeszta zaś musi być wypła
coną guldenami. Cóż więc w danym razie ma zrobić 
ten, kto w banku węgierskim wykupuje weksel, a w 
dniu płatności otrzym ał z poczty same korony 11 
Jeżeli się nad nim kto w mieście nie zlituje i nie 
wyn.ieni mu ko ro n , to chyba weksel zaprote

s tu ją !! Otóż diu poi.. Urmo vnnia publiczności poda
jemy, ż e n a  o d w r ó t  n i k t  u i e i « t o b o w i ą- 
z a n y  p r z y j ą ć  z k a s  r z ą d o w y c h  p . z y w y 
p ł a c i e  w i ę c e j  j a k  p i ę ć  k o r o n ,  r e s z t ę  
m u s z ą  m u  w y p ł a c i ć  g u l d e n a m i .

a  sprawie dostawy mięsa dla garnizonu lwo
wskiego, zaznaczyć musimy, że w ostatnim naszym 
artykule skutkiem omyłki drukarskiej zaszły dwa błędy. 
A mianowicie dla naszych przemysłowców ustanowio
no jako m inim um  wagi 375 kilogr. żywego woła, 
dla dostawcy zaś węgierskiego Griinfeida zniżono tę 
wagę na 350 klgi

W tej sam--j sprawie otrzymujemy ze strony
widocznie dobrze poinformowanej następujące d a ty : 

„Ilość zabitych w wojskowej rzeźai wołów aż 
do końca grudnia 1894 r., oraz przeciętna waga 
uzyskanego z jednego wołu mięsa w poszczególnych 
miesiącach, przedstawia się jak następuje, a miano
wicie :
Zabito w r. 1894 sztuk uzyskano przeciętnie z jedn. szt. 

w kwietniu 218 257 klgr.
w maju 250 265 „
w czerwcu 272 260 „
w lipcu 295 226 „
w sierpniu 309 212 „
we wrześniu 255 206 „
w październ. 316 205 „
w listopadzie 313 216 „
w gruduiu 294 222 „

Z powyższego zestawienia wynika, że Griiiifeld 
nie zawsze s j  trzym ał ustanowionej kontraktem mi
nimalnej wagi wołu, wynoszącej 350 klgr., aloowiem 
niemożliwą jest rzeczą, ażeby z 350 klgr. żywej 
wagi, ilosó uzyskanego mięsa wynosiła - jak np. 
w miesiącu październiku —  tylko 205 klg., bo prze
cież skóra i wnęlrznosci z górą 100 klgr. absolutnie 
ważyć nie mogą Dalej wypada tu  jeszcze nadmienić, 
iż ogólna liczba zabitych w wojskowej rzeźni, a 
przeto przez Griinfeida z W ęgier dostarczonych wo 
łów, wynosiła w okresie 9-miesięcznym 2.522 sztuk, 
czyli, że o taką ilość wołów został handel, a wzglę
dnie hodowca i rolnik galicyjski pokrzywdzonym11.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 7. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Spra 
wa otwarcia trzech nowych dróg komunikacyjnych 
przy ulicach Pełczyńskiej i Zyblikiewicza; wybór 
komisji dla wymiaru taks wojskowych; wybór 12 
członków do komisji zdrowotnej; przyjęcie legatu śp. 
Adama Bieńkowskiego; wnioski w sprawie szkoły dla 
s łu g ; poparcie petycji rady miejskiej berneńskiej, 
wniesionej do rady państwa w sprawie ściągania po
datków domowych; wnioski w sprawie wyjednania 
prawa eksproprjacji dla rejonu asanacyjnego m iasta 
Lwowa; s p r a w a  t r a m w a j u  p a r o w e g o  n a  
J a n o w s k i e m ,  (która nie może się jakoś doczekać 
załatw ienia z powodu nieobecności na posiedzeniach 
referen ta); sprawa zakupas, szklarni, znajdującej się 
na placu wystawy.

Do wiadomości policji. We wtorek w połu
dnie zajechał wóz meblowy ekspedytora W ajdy w
ulicę Sykstuską i stanął na szynach kolei elektry
cznej, a posługacze poczęli meble wynosić. Gdy nad
szedł wóz kolei elektrycznej, posługacze nie chcieli
usunąć wozu, twierdząc, że ieh to „nic nie obchodzi." 
Zanim zdołano sprowadzić policjanta trzy wozy ko
lejowe czekały pół godziny na uprzątnięcie toru. 
Gdyby w dzień po ulicach więcej spacerowało po
licjantów. rzeczy takie nie m iałyby miejsca.

fiuch pociągów na przestrzeni Karftpcziu Czudin 
został przywrócony.

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 10. 
rano wezwał komisarjat I. dzielnicy pogotowie stacji 
ratunkowej na plac Dąbrowskiego, gdzie m iała za
chorować jakaś kobieta. Po przybyciu na miejsce 
skonstatowano u R. S. akuszerki otrucie sublimatem 
(2 gram y) w  zamiarze samobójczym. Zastosowano 
odpowiednie środki i polecono chorą odstawić do 
szpitala powszechnego.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 4 '0 :C.. 

najwyższa - r  1 '2 'C ., najniższa — 10*1 °C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : W atr będzie zmienny z północy o
średniej prędkości 4 0 m /sek; śrt dnia tem peratura 
pozostanie około — 0 O., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
80 proc. Opadu nie bądzie.

va mleiiznlti osiadł d. 4. marca parowiec po
cztowy „Oroya", należący do linji orjentalnej. Do 
wieczara zdołano z ogólnej liczby 168 osób załogi 
i 260 pasażerów, 70 za pomoią łodzi wysadzić na 
ląd. Jedna z łodzi przewróciła się, przyczem 3 maj
tków zatonęło.

Pojedynek Śmiertelny Z Paryża donoszą: Je
den z najwybi; iiejgzych dziennikarzy francuskich, 
Hipolit Percher, piszący pod pseudonimem Harry 
Allis, padł ofiarą pojedynku. Był on dawniej kie
rownikiem ajencji Dalziela, ostatnio współredaktorem 
Journa l des Dćbats, który zorganizował. Z szcze
gólną żarliwością zajmował się on sprawam i kolo- 
n ja lnem i, jako twórca stowarzyszenia fiaucusko- 
afrykańskiego. Przeciwnik jego, były kapitan La 
Ghatelier, był członkiem syndykatu budowy kolei z 
Loangi do Brazzaville. Najważniejsza wyprawy ko- 
lonjalne ostatnich lat wychodziły zawsze z inicjatywy 
Perchera. Przyczyną pojedynku był artyku ł jego 
w sprawie budowy rzeczonej kolei. Obydwa, prze
ciwnicy byli dotąd przyjaciółmi. Zaraz w pier- 
wszem zmierzeniu się La Chatelier przebił szpadą 
Perchera. Percher wyrzekł tylko: „Jestem zabity!" 
i padł trupem. Szpada przeszła przez obydwa płuca. 
Percher liczy-f dopiero 38 lat.

Ofiara i,ry. W Monte Carlo zastrzelił się in 
spektor policji z Nizzy Jouffroy, przegrawszy 14.000 
franków, przeznaczonych na płace dla urzędników 
policji.

Secher Masoch, syn byłego do roku 1848 dy
rektora policji we Lwowie, osławiony pisarz niemie
cki, autor powieści pornograficznych, w których syste
matycznie szkaluje Polaków, a zwłaszcza Polki, do
sta ł —  jak z Lindheim donoszą — nieuleczalnego 
pomięszania zmysłów.

Koło polsklo w Bukareszcie ogłosiło sprawe- 
zdanie z działalności i rozwoju swego w roku ubie
głym . W dochodach miało to towarzystwo 957 lei, 
w rozchodach zaś 647 lei 5 b Członkow liczyło 
Koło z końcem 1894 roku 65 Gibljoteka posiada 
764 dzieł o 1009 tomach. - -  Wypożyczono w  ciągu 
roku 1894 dzieł 128 W alne zgromadzenie odbyło 
się jedno. —  Zabaw z tańcami 4. Na Wielkanoc 
urządzono przy współudział* członków „Koła Pol 
skiego" teatr am atorski. „K iło Polskie" obchodziło 
oprócz tego uroczyście rocznice powstauia stycznio
wego i listopadowego. Na Boże narodzenie odbyła 
się wspólna wieczerza. Skład nowego zarządu „Koła 
Polskiego" na rok adm inistracyjny 1895 jest nastę

pujący : Franciszek Szajna prezes, W ładysław  Jaw or
ski zast. prezesa, Leopold Ryk skarbnik, Józef J a 
worski bibljotekarz, Tadeusz Bohdanowicz sekretarz, 
Łucjan J. Sknpiewski zast. sekretarza, Rudolf Ryk i 
Leopold Gorczyca gospodarze. Komisję rewizyjną ukła
dają p p , : Kornel Chwallbóg, Jan  J . Żalplachta ( ju n .), 
Sawicki.

S p ry tn a  kobieta. W  Szegedynie na Węgrzech, 
w miejscowej menażerji, miało miejsce w tych dniach 
szczególniejsze zdarzenie. Córka owdowiałej w łaści
cielki tej menażerji, pełnoletnia jnż panna, zapra
gnęła wbrew woli m atki poślubić pogromeę zwierząt 
i zażądała wydania dziedzictwa po ojcu, złożonego 
między innemi z lwów, tygrysów, hyen, panter i 
wilków. Ponieważ m atka wydać tego nie chciała, 
dziewczyna więc zawezwała pomocy sądów. W tym 
celn wydelegowano na miejsce komisję sądową. 
Zobaczywszy urzędników w m enażerji, podeszła 
właścicielka klatki i zwracając się do komisji, rzo k ła : 
„Możecie panowie zabrać zaraz to dziedzictwo!" Na 
widok wyłażących bestyj z klatek, komisja czem- 
prędzej pierzchnęła, wnosząc tylko skargę na sprytną 
kobietę i oskarżając ją  o narażenie na niebezpie
czeństwo.

Plagiat. W Atenach wywołało sensację usu
nięcie profesora archeologji Oikonomosa. a to z po- 
wedu, że jak mu udowodniono, przełożył pewne nie
mieckie dzieło archeologiczne i wydał je potem jako 
swoje własne.

Z życia zwierząt. H amburger Nochrichten  
opowiadają osobliwy, a podobno poparty dowodami, 
wypadek z źyeia pary łabędzi w dobrach H. w Hol
sztynie. Trzymana na stawie miejscowym łabędzica 
zniosła cztery jaja i poczęła je wysiadywać. Ponie
waż właściciele majętności —  niewiadomo, dla czego? 
—  nie życzyli sobie powiększenia rodziny łabędziej, 
postarali się o usunięcie owych czterech jaj, a pod
łożenie natomiast 20 jaj kaczych. Łabędzica, wró
ciwszy na gniazdo, zgodziła się łatwo z losem, ale 
łabędź, zoczywszy przybytek jaj, spędził małżonkę, 
porozbijał jaja i pozostawił z nich tylko cztery. 
Zgodna małżonka i na to się zgodziła, siedząc, dalej 
na czterech. Atoli, gdy po pewnym czasie wykłuły 
się z jaj kaczęta, przybrana matka poczęła okazywać 
zdumienie i widoczną odrazę. Krążyła ona dokoła 
gtiiazda pełna niepokoju. Wówczas łabędź zabrał się 
do zrobienia porządku —  pozabiiał kaczęta dzióbem 
i powyrzucał z gniazda.

Dobroczyńca ludu. Z Brukseli donoszą, iż pa
nuje tam wielkie oburzenie przeciw socjalistycznemu 
deputowanemu i adwokatowi Destrće z Charleroi, 
który uchodził powszechnie za „bezinteresownego11 
przyjaciela klasy robotniczej W imieniu pewnej ubo
giej wdowy po robotniku, zabitym w kopalni, wyto
czył on proces i w ygra ł go, uzyskując dla wdewy i 
jej dzieci wypłatę sumy 25.000 franków. Nadto 
państwo, uwzględniając los biednej wdowy, umorzyło 
wszelkie koszta procesu. Adwokat i deputowany Der 
stree kazał sobie tymczasem wypłacić za swe trudy 
5.550 franków i biedna kobieta sumę tę uiściła. 
Sprawa się rozniosła i wydział dyscyplinarny izby 
adwokackiej w Brukseli udzielił „dobroczyńcy robo
tników11 naganę, oraz polecił zwrócić wdowie 2 .500 
franków. Dobroczyńców takich lud ma wszędzie bar
dzo dużo.

Tylko U nas możliwe. Zdaje się, że przepis 
m agistratu o wywozie śniegu z podwórz nie ohowią- 
wiązuje wcale wojskowości, które miałoby o tyle 
łatwiejsze do spełnienia zadanie, że ma do dyspo
zycji masę rąk i koni pociągowych. Ktoby się chciał 
przekonać, jak z tej strony są przepisy wykonywane, 
niech się przejdzie ::a ulicę Pijarów tuż koło szpi
tala powszechnego, a zobaczy widok w spaniały co 
prawda, ale dla mieszkańców tej ulicy bynajmniej 
nie pożądany. Oto z podwórza sąsiednich koszar wy
wieziono wszystek śnieg na ulicę i usypano z tego 
w ulicy górę na wysokość całego piętra, a obszaru 
kilkudziesięciu metrów kwadratowych, Ponieważ o 
wywiezieniu śniegu tego z ulicy nie ma mowy —  
bo nigdy tam tego nie praktykowano, można sobie 
wyobrazić, jak t on będzie wyglądać, gdy eała ta 
góra śnieżna pod pierwszem silniejszem błyśnięciem 
słońca pocznie się topić. Przejście przez tę aż nadto 
wąską ulicę stanie się po prostu niemożliwem dla 
ludzi starszych; cóż dopiero mówić o dzieciach id fe 
cych do szkoły. Biedactwa potopią się w wodzie!

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. W ilhelm a 
Czerwińskiego muzyka i kompozytora, zmarłego 
dnia 13. lutego 1893 roku, odbędzie się we czwar
tek, dnia 7. marca rb. o godzinie 10 przedpołudniem 
w kościele OO Bernardynów staraniem  towarzystwa 
śpiewackiego „Echo", którego dyrygentem był śp. 
Czerwiński.

okładki na oe!e użyteczności pubilcznzj lub ua 
r« da w * :

N a  d a r  h o n o r o w y  dla ks. arcyb Issakuwicza 
nad« ł»li do pre/.ydjuin mag t t ra lu  .

Za pośrednictwem „Gaz. N a r /  2 -  koren, a  m iano
wicie : urzo nicy mag. m. Sambora 14 koron, Wal, i H»- 
lena Skoroekie, dr. Neusstr ,  Słabiszaws<■ i d'Everard po 
1 koronie, Gniewoszowi* z Kontow 3 korony 2. Za po
średnictwem „Kur. r-tan.“ 36 koron a w azezególności : 
Jan  Wierzejski, Miecz Borawski, Wł*d Ntuman, St 
Chowauite, Zadurowiszowa, Jagermanowa, kasa oszędn. 
w Stanisławowie, Komanowska, Adelman, Greforowiczowa, 
Nimhinowa. H-ilana Zaeharjasiewic/.owa, Wład. i Ant. 
Łucki Karol L If ineenta  Hillenbrand po 1 koronie, rodz 
Dankiewiczów 3 korony, rodz. Czechowskich 10 koron, 
/'.ajączkowie. Wisłoccy i Ostermanowa p« 2 korony, Łuka- 
siowicz 3 korony 3. Urząd go inny w Dooromiln 16 koron 
i groszy, a w sze2»gólnoś«i : Gr ('wiklicer,  A- Kotko
wski i ks. M. M chnacki po 2 kerony Józ. i Mat Miku
łowscy, Wład. Grzędziolski, J a n  Win owiki,  Jan  Haittiof»r 
i W N. (pismo nie«zytelnej po L kor mis, Ryszard Hassę, 
Kawtd-.ki po o0 groszy, Łysakowska L kor. i "5 gr., rlro- 
bnemi datkami 1 kr. Łączna kwota ?ą> kor. i 3 )  gr  ulo
kowaną zcztałn na  książkę gal.  kasy rszczędnsści nr. iC$w7 
przechowaną w przez. «iag.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e .  
L*r Żu. od Kolegów komisji egzaminaeyinei 4 zł. go ct _  
t  St&oisław Trznadel z r iomaroa 1 zł.

N a  z u p ę  r u m f o r d /, k ą ztoilono w handlu J.  
Dreilera  i Synów plac Kapitulny 1 2 t p  N. N. 2 zł
K A. 1 zł 50 et. . _

Rozdano od dnia 24 lutego ld'Jo roku do dnia 3. 
marca 1695 roku porc jj  zupy I5ć4  porcjj chleba 1584.

Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 
1831 za miesiące styczeń i lutJ  1895 r.

D o c h o d y :  Urzędnicy techniczni wydziału k ra
jowego za styczeń zł. 5 20, za luty 5, Felicja hr. 
Miero wa przez delegata Alireda Steckiego rocznie 10, 
W acław Domaszews.ki rocznie 12, obywatele b. ob
wodu stryjskiego 5 8 T 0 , kasyno miejskie we Lwowie 
15, dr. a . Schaff na ręce wiceprezesa Tow. kred. 
ziem. 10, Kruszyński właściciel cukierni 2, E S. 1, 
ze sprzedaży utw oru „Jedoń z ostatnich" — '50, 
W ładysław  Prohastea z Podbajec część dochodu 
z wieczorku Mickiewiczowskiego 9 63, stowarzyszenie 
rękodzielników „Gwiazda" w Drohobyczu ze składki 
w kościele na nabożeństwie listopadowem po potrą 
ceniu kosztów urządzenia nabożeństwu 3 63, przez 

r edakeję D zienn ika  Polskiego 8 4  70, przez redakcję

Przeglądu, 33, przez redakcję G azety N arodtw ej 
30, przez redakcję K u r  je r  a Lwowskiego  5. —  
Ogółem wpłynęło zł. 284 ct. 76.

R o z c h o d y :  W  miesiącu styczniu rozdani
23 weteranom zapomogi stałe miesięczne i nadzwy
czajne w kwocie 321 zł.

W  miesiącu lutym  rozdano 23 weteranem 
zapomogi stałe, nadzwyczajne i na koszta leczema 
w kwocie 348 zł. Koszta pogrzebu jednego wete
rana 25 zł.

Nadwyżkę wydatków pokryto w drodze pożyczki 
aa peczet wpłynąć mającyah subwenoyj.

D r. B ern a rd  Goldman, skarbnik.

; H um or ohey.
Niech sobie mówią co chcą o m iędzynaro- 

dowości w dziedzinie produkcji literackiej i a r 
tystycznej, najlepsze jed n ak  płody myśli, pędzla 
i d ła ta  zawsze będą m iały cechy ch arak te ry s ty 
czne gruntu , na k tórym  się urodziły. W  każdem  
swojem dziele pozostaje Zola F rancuzem , Ibsen 
N orw egczykiem  Z mlekiem m atk i wysynają wiel
kie ta len ty  ten a nie inny tem peram ent, ten a nie 
inny spesób patrzen ia  na fakty , ludzi i rzeczy.

Zawsne tak  było, zw łaszcza w literatu rze, 
bo w sztukach plastycznych łatw iej o pierw ia
s tek  ogólniejszy, zrozum iały dla Włochów i Nor- 
wegezyków, dla Tatarów  kazańskich i Basków 
hiszpańskich zarazem . Z w łaszcza w hum orysty- 
ce daje się odczuwać odrębuość narodowa Don 
K ichot tak i, jakim  go stw orzył CerTantes, był 
możliwy ty lko w H iszpanji, G argantua elais a
ty lko  we Francji. T ristam  Shandy h ., , ■ a lub 
diekensow ski „K lub P ickw ika", tylko w A nglji, 
podróż K atzenbergera J e a n a  P au la  ty"io  
w Niemczech.

N aw et anegdota, żart, dowcip, choć na  po
zór po caiym  świecie k rąży  i wszelkim rogatkom  
urąga, zachowuje jed n ak  pewne rysy  ch a rak te 
rystyczne. F ran cu z  z trudnością sm akuje w do
wcipie N iem ca i v<ce versa. H um or angielski 
spraw ia na  nas w rażenie brutalne. O k a ry k a tu 
rze politycznej nie ma mowy, bo ta  je s t zazw y
czaj czysto lokalna i po za obrębem  pew nych 
w arunków  sta je  się w prost niezrozum iałą. Ale 
naw et zw ykły , zdaw kow y hum or codzienny roz
śmiesza ty lko  w swojem otoczanin i w swojej 
sferze, po za tern zaś otoczeniem i po za tą  sferą 
spraw ia wrażenie czegoś ekscentrycznego, jeżeli 
nie —  niesmacznego.

Jeżeli p rzeczj amy w jednym  z dzienników 
wiadomość, ż e : „W czoraj na drodze zachodniej
u Taj adw okaci napadnięci byli przez w ilki. 
Rzecz dziw na! boć p rz y ło w ie  tw ierdzi, że k ru k  
krukow i oka nie wykolę* —  poznam y odrazu, 
że je s t to dowcip am erykański. Jeżeli zaś w pa
dnie nam  w ręce dowcip t a k i : „Jegom ość sie
dzący w tram w aju  do stojącej na  platform ie pan
ny : P a n i ! ustąpię papi m iejsca pod w arunkiem , 
iż nie uznasz tego za ośw iadczyny" —  dostrze
żem y w n ip  p ftrw iastk u  hum oru angielskiego, 
k tóry  po w ydaniu praw a o obietnicach m ałżeó- 
sk h przez parę  m iesięcy eksploatow ał bez koń
ca kom iczną stronę tej kw estji. Po odczytaniu 
zaś dow cipu: „M atka do córki w racającej z m a
sk a ra d y : JDoja córko, moja córko! eóżeś zrobiła 
ze swoją p łc ią !? "  — odgadniem y bez w ątpienia 
odrazu, że te dowcip francuski

A nglicy kochają się w sportach wszelakiego 
ro d z a ju ; .tażdy dorosły John Buli (bez różnicy 
płci) zna doskonale przepisy k ry k ie ta  lub Ł aw r 
Tennisa. To też hum oryi.tyka angielska zajm u
je się stale anegdotam i sportowemi. F rancuzi 
celują w ka lem burach  i dowcipach t. zw „tłu
stych," Niem cy Gemutklichkeit hum oru na p ie r
wszym staw iają  planie, A m erykanie w yzyskują 
do znudzenia śmiesznostki rany czarnej.

To, co Anglikowi wydajejjsię dowcipem, nam 
zda się ty lko  szorstk iem ; co F ran cu z  uzna za 
dobre, nam  w ydaje się nieraz niesmacznem.

Hą gusty  i gaśc iska  — zw łaszcza w hnmo- 
rystyce.

Oto próka hum oru w łosk iego: „W  wagonie 
kolejowym m łoda m atk a  nie może uspokoić kwi- 
Ificsgo niemowlęcia. Wreszcie woła : Co js z tym  
krzykaczem  pocznę ? N a to odpowiada je j »ą- 
siad : Czy mam otworzyć okno?..."

Z hum oru angielskiego: „W tych dniach
pew na młoda dziew czyna znalazła na drodze 
pcdk. wę i w zięła ją  z sobą do domu, aby poło
żyć ją  sobie, jak o  talizm an, ped poduszkę. N a
zaju trz  rano w stała przed świtem i sięgnęła pod 
poduszkę, gdzie poprzedniego dnia w łożyła rasem  
z podkową w praw ne zęby. W łożyła sobie pod
kowę dc ust i spostrzegła om yłkę dopiero wów
czas, gdy zab ra ła  się do słania łóżka..." „W  re 
stauracji gość do k e ln e ra : — Proszę mi p rz j 
n !eść obcęgi. — N a co ? — Chcę 8oj,i t no8 £Ci„ 
snąć przy  jedzeniu  tego sera...* „Na dworcu 
w D erby  ujrzano wczoraj tak  m aleńkiego czło
w ieczka, że gdy  Jtauął na  wadze autom atycznej, 
w skazów ka ani drgnęła. Cóż zrobił człowieczek ? 
Z uskarzy ł przedsiębiorcę do sądu ? Nie. VS lazł 
w dziurkę i odebrał swoją monetę pensową..." 
„A propos automatów. Rzecz dzieje się na rau 
cie. -  Znów par» K lara  zaczyna śpiewać! Cie
kaw ym , ci ią  do tego skłoniło ? —- Rzuciłem  jej 
m onetę niklow ą pom iędzy łopatki — 'zw ierza  »ię 
pocichu synek gospodarzy dom u...“ ,D u d m n  .y 
anglikański mówi kazanie. Nagle spostrzega, że 
i2  letni s ' nek  jego, re d z ą c y  na galerii, bom bar
duje s’ucbaczy pejtkam i od wisien. Spostrzegłszy 
niezadowolenie ojca, chłopiec w oła: — Nie .gnie 
waj 31<b papo, ja  ich ty lko budzę, aby nie po 
snęli... “

Z hum oru francusk iego : „D yrek to r krem a-
torjum  do dam y w ciężkiej żałob ie: —- Mamy 
aw a sy3temy, francuski i m edjolański, który pąni 
w ybiera dla m ęża? — F rancusk i. Mój mąż n ie
boszczyk nie znosił w łoskiej kuchni..." „Rodzina 
siedzi p rzy obiedzie. N adchodzi telegram  n śmierci 
ciotki. M ały chłopczyna, patrząc na p e łuy talerz 
zupy, p y t a : „Papo, czy trzeb a  zaraz płakać,
czy też można poczekać, aż zjemy obiad?"

Nieco hum oru am erykańsk iego : „Po co J a 
mes kład. ie sobie na noc k aw ałk i świecy do 
uszu i  —  Jam es musi w staw ać o czw artej zrana, 
k  cizie więc sobie do uehar kaw ałek  świecy i za
pala ją , k ład ąc  się spać. Świeca o 4. zrana do- 
paia się, wlewa osta tek  rozpalonej stearyny  do 
ucha Jam esa  i budzi go , * „N a polowaniu na 
baw oły, k ap itana  S trikesa  rozhukany b a w ó ł  bie
rze na nogi, w ypruw a w nętrzności i W yrzuca na 
k iliia  łokci w g ó rę : — Zuch best j a ! — woła

j S trikes, konając — żałuję, że nie mam  czasu 
j na zjedzenie z niego kaw ałka  rozbefa..." 
j J a k  widzimy, nic w szystkie z przytoczonych 

dowcipów należą ao kategorji „ m acznych".

J .  1 H M A T O W I C Z .
m ika 1. 8, ul. Hali11 •' 
C sernlw ce* R;uuX 1. S

L w O W .  sk ltp ; wlssuo ul. Kopernika 1. 8, ul. Halin • L l l r 
M r u k ó w , Pnkiennitf I 20.

O c e t  desin*akcy jny
silnie odświeżający i odwietrzająey powi -trze, używany w biur»;h koryta

rzach i t  p. — F L io n  25, 50 ct

Si * £ > & ! AJSTkW H a jW A T Y d Z a a p
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; d a j ;  
przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach iyp ia i- 

ńveh, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ct.
T r o c i c z k i  d e s i n f e k c y j n e  d o  k a d z e n i a

radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 ct.



DZIENNIK POLSKI z dnia 7 Marca 1895.

_ Wiadomości literackie i artystyczne,
Rep&rtoar teatralny w Teatrze kr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz piętnasty. „Madame Sans- 
G&ne", komedja w 4 aktach W iktoryną S a rd o u ; 
jatro  w piętek przedstawianie rozpocznie po raz 
czwarty „Ciepła wdówka", komedja w 3 aktach 
M Bałńfckiego; zakończy „B arkarola", obrazek d ra
matyczny w 1 akcie Marjana Gawalewicza, w którym 
wystąpi po raz pierwszy p. Helena Palko.

Pallu Elwira Colonnese była zmuszoną z po 
wodu zasp śnieżnych i przerwania komunikacji mię
dzy Tryestem a Wiedniem, opóźnić swój przyjazd i 
dopiero jutro stanie we Lwowie.

Zapowiedziany na dziś występ jej odbędzie się 
zatem niaodwołalnie dopiero w sobotę w „Carm en".

z-wiązku, ani tow arzystw a nie należał, 
jogo nic odbyw ały się żadne zebrania, ani n ik t 
'nie odbierał żadnych przysiąg

K rąży ły  w Tarnopolu pogłoski o jak ichś 
anarchistach, fabrykujących  bomby, więc p rze
słuch? ny pierwotnie, mówiłem, niestety, co mi na 
język przyszło. Byłem  zaszoiomiony. Sędzia 
śledczy na mnie w pływ ał, w k łada ł mi do ust 
niejako zeznania, k tóre w stanie niepoczytalnym  
z obawy pow tarzałem , choć to wszystko było 
niepraw dą.

P r o k u r . :  A o C habinie pan zezn aw ał?
O s k .  : K łam ałem , nie znałem  go bow iem

wcale.
D r. L a n d a u :  B yłeś pan aa  kom ersie?
O s k . :  Byłem .
D r. L a n d a u . :  Czy K ah a n e  b y ł tam  i czy 

no m ów ił?
O b k . : W niósł toast „K ochajm y się“ .
W obec powyższych zeznań p ro k u ra to r sta 

wia wniosek na odczytanie protokołu z p rzesłu 
chania Bałazińskiego w śledztwie. Sprzeciw ił się 
temu dr. L andau, przew odniczący zaś ośw iadczył, 
że w swoim czasie try b u n a ł weźmie wniosek 
p roku ra to ra  pod obrady.

N astępnie przesłuchiw ano oskarżonego K  u- 
n e Stanisław a, który również zaprzecza, jak o b y  
należał do jak iego  tajnego stow arzyszenia, lub 
gkiadał ja k ie  przysięg — „Rem bisz zeznaw ał 
przeciw mnie dlatego, ponieważ nabiłem  go raz 
z powodu pew nej p ryw atnej u ra z y “. U rbana 
oskarżony nie zna.

Z  kolei wprowadzono głównego oskarżonego 
W f cła w: B o r z e m s k i e g o .  Z aprzecza on, ’’ak( y  
należ ł  do tajnego stow arzyszenia. W praw dzie 
niejaki J a n  Jach n a  m iał go denuncjować, że na
leżał w r. 1889 do tajnego związku, ale przy 
konfrontacji z Borzem skim  oświadczył, że go 
wcale nie zna — i śledztwo wówczas z rozkazu 
cesarza zostało w strzym ane. D yrekcji policji — 
powiada oskarżony —  nie można b rać  za św iad
ka, bo nie ma pewności, żeby to , co podaje po
licja, było praw dą. O skarżony przyznaje się do re
dakcji Życia , które io pismo wychodziło jawnie. 
Przecież na  24 numerów skontiskow aao 18. 
Do Tarnopola przyjeżdżał oskarżony do wuja 
swego, ś. p. H erzm anka, k tó ry  by ł w Bucnio 
wie. Celem jego podróży było uzyskanie posady 
koncypisty przy  m agistracie w Tarnopolu, a po 
Śrn.erci wuja spraw y spadkow e. D alej powiada 
oskarżony . A kt oskarż, zarzuca, że u Zubczew - 
gkieg0 znaleziono mo;ą w izytów kę, lecz co do 
niego jasno w yjaśnię: Zubczew ski w ystąpił z se- 
m inarjum  i p rzy jechał dc Lw ow a z kilkunastom a 
szóstkami nosił pakunk i e tc ., a do znajom ych 
nie Przy b y ł po w sparcie. Gdy o trzym ał a k t 
oskarżenia, z litości zrobiłem  mu sprzeciw . T ak  
gamo było z Ckabinem . Ostatniego dnia udał się 

do mnie i zrobiłem  mu sprzeciw . C hw albiń- 
skifeg0 p o d a łe m  jak o  członka Czytelni, Sze ląga  
zaś z kancelarji mego szefa co do znalezio
nej k a rtk i z podpisem „W ao. " może być, że to 
moja, a  może i nie.

Co do p ro jek tu  kó łka , wrzekomo przeze- 
mnie napisanego, a doręczonego Kahanajmu — 
to był° niemożliwe wobec rozk ładu  kaź ni w 
tutejszem więzieniu. Z resz tą  koio mojej kaźn i 
stoi budka z szyldw achem , a kaźn ia  K ahanego 
by *a w Przeciwnej stronie budynku.

p r o k  : A ppojeKtu pan  nie p isa łeś?  Bo
przecie* to pańskie pismo ?

O s k . :  Nie, to nie je s t moje p ism o !
Dr- k o r o ń :  Proszę p an a  okraślić swoje

zasady polityczne ?
O s k .:  Jestem  narodowiec. D alek i jestem  od 

tego, by budzić nienawiść i w alkę klasow ą i o 
tyle też jestem  wrogiem socjalizmu

A narch izm  za rzu cam  i po tęp iam , chociaż 
jestem  za  r ®wclucją. D ążeniem  m ojem  jes% by  
podnieść la ród  m oraln ie i w dob robycie . Je ż e li 
co do d o b ro b y tu  n ic  nie zrob iłem , tc d la tego , że 
jeBtem sam  b iedny , u trzy m u ję  bow iem  m a tk ę  
w cow ę i siero ty  z pensji 30 zł. m iesięcznie. —  
M iałem  m ir u  młodzieży, a za tem  sta ra ła  się p 0- 
lii a  lw ow ska n ap ię tnow ać m nie a n a rc h is tą  itd .,
by mnie zbezcześcić.

M łodzież U chw aliła n a  w iecu: podnieść ośw iatę 
ludu , p rzem ysł k ra jo w y  i ty lko  tym  podobne rzeczy .

p r o k u r a t o r :  K iedy b y ł w iec?  O s k a r  
ż o n y  ^  roku 1892; by ł na nim obecny kom i
sarz W enc i koncepista U rbanow icz. P r z y 
s i ę g i  - ^e r h a r d :  Czy Ż ycie  z Tarnopola p re 
numerowano pod firm ą stow arzyszenia, czy też 
pojedyncze osoby O s k a r ż o n y :  T ylko poje-
dyńcze oroby i za pieniądze posełano. D r .  L a n 
d a u :  Czy w Ż yciu  o księdzu L ibrow skim  b y ła

osespondencja. O s k a r ż  o n y :  T a k  jeat, o ile
,obie przypom inam . D r .  L s  n d t u :  Czy zasa- 

ś*y, które pan fu podniósł, są now o? O s k a r -  
z , n y : &tare, lecz dotychczas n ik t nie odw ażył 
się ich podnieść.

odnośne zapytanie p rokura to ra  oświadcza 
B o r z e m s k i ,  że współobwinionych z nim nie znał 
i  dopiero poznał ic h  w w ię z ie n iu .

D r, L a n d a u  prosi o skonfrontow anie 
oskarżonego z K ahanem .

Pi-,,, o w. : To bedzie

2  I z b y  s ą d o w e j .
Tarnopol 5. m arca.

( Proces t a r n o p o l s k i . )
D rugi dzień rozpraw y rozpoczął się o godz. 

9 '/j rano przesłuchaniem  osk. B a ł a z i ń s k i e g o  
Edm unda. Zgłosili się także dwaj lalsi obrońcy 
ze L w ow a: dr. D u l ę b a  i dr.  L o e w e n -
s t e i n .

Na odnośne zapytan ia przew odniczącego o d 
powiada oskarżony stanowczo, że do żadnego 

• _-i._ ■ . . i  . , y j  domu

g o. Odnosi się one giów nie do jego mowy, w y 
głoszonej na orzyjęciu, urządzonem  dla  mło
dzieży poznańskiej w szkole Staszics i nie n a 
stręcza praw ie żadnych ciekaw yćh szczegółów.

N astępnie  zażądał jede a z  obrońców skonsta
tow ania z aktów, że p. W ysłouch nie b y ł o sk a r
żonym o know ania socjalistyczne w r. 1890.

P r o k . :  J a  sam to sprostuję. Pom yliłem  się, 
było to bowiem nie w r. 1890, ale 1889.

D r. Ł  i 1 i e n prosi o odczytanie protokołu 
zeznań C hw albińakiego, a mianowicie ustępu , ™ 
którym  Chw alhiński zeznaje, że k:s. Lum ewski 
w yraził się : „ Ja  tego ło tra  C hw albińskiego m u
szę w sadzić do kozy." — Przew odniczący za
rządza  odczytanie tego protokołu.

N astępnie u d a ł się try b u n a ł i>a naradę nad 
wnioskam i p roku ra to ra  i obrońców Ns p o d sta 
wie uchw ały  try b u n ału  odmówiono wnioskowi 
obrony co do p rzesłuchania  B eigla, natom iast 
p rzychy lił się try b u n a ł do w niosku o p rzesłu 
chanie D obrzańskiego i R aby. Co do w niosku 
p rokura to ra  o odczytanie pierw otnych zeznań 
Bałazińskiego, uchw alił try b u n a ł uw zględnić 
to żądanie przy postępow aniu dowodowem.

* *Pisząc o -procesie tarnopolskim , podaje D zien
n ik  P oznański  a k t oskarżenia, k tóry  kończy 
w sposób n a s tę p u ją c y : ..W edług poufnych do
chodzeń policji lwowskiej „podczas mów na sali 
panowało ogólne zburzenie i zaniepokojenie, a 
młodzi Posnańczyny  rzew nie p łak a li...“

Wobec tych okoliczności —  kończy akt 
oskarżeni, obejmujący 72 stronnic, swe wywo
dy — uzasadniono już podejrzenie, że -Waciaw 
M ścisław Borzemski i Józef Saw icki przemówię 
niami swemu starali podburzyć słuchaczy do po
gardy  i nienawiści przeciw  osobie cesarza, p rz e 
ciw jednolitem u związkowi państwowem u cesar
stw a i przeciw  adm inistracji państw a, zwłaszcza, 
gdy naw et sami nie zaprzeczają, treści pow oła
nych powyżej swych przemówień i tłum aczą się 
jedynm  tem , że w  czasie popełnionego czynu 
podnieceni trunkam i nie byli trzeźw i zupełnie."

Od siebie zaś dodaje red ak c ja  D ziennika  
P ozn . następującą u w a g ę : „Istotnie rzecz się
ta k  po w iększej części m iała, ja k  koniec ak tu  
oskarżenia opiewa. W  swym czasie nie pisaliśm y 
o tem z przyczyny delikatnych  a ła tw ych  dc 
odgadnienia. Skoro jednak  ten  epizod przyjęcia 
młodzieży naszej w szkole S taszyca dostał się 
przed k ra tk i sądowe, więc bliżej z nim zaznaja
miamy czytelników  naszych. Otóż 4. sierpnia 
r .z . zgłosiła się pańi Ł . do przew odnika w ycieczki 
do Lwowa, prosząc, aby  pozwolił młodzieży po
znańskiej przepędzić wieczór z kolegam i lwo
wskimi celem poznajom ienia się. Rozumie się, że 
nie m iał nic przeciw  tem a, zw łaszcza, że najpo
ważniejsze osobistości i pani Ł . zapew niła, ż e 
w i e c z ó r  w c a l e  n i e  b ę d z i e  m i a ł  c h a 
r a k t e r u  p o l i t y c z n e g o ,  t y l k o  t o w a 
r z y s k i .  T y m c z a s e m  z w i e l k i e m  z d z i 
w i e n i e m  i o b u r z e n i e m  w s z y s t k i c h  
w c i s n ę l i  s i ę  t a m  r o z g o r ą c z k o w a n i  
m ł o d z i a ń c y  i p a n i e ,  k t ó r z y  w y g ł a 
s z a l i  m o w y  p o l i t y c z n e ,  z a b a r w i o n i  
g r a b o  s o c j a l i z m e m .  N asza młodzież s łu 
chała , nie p rz e ry w a jąc ; na płacz, k tó ry  do
strzegli ajenci policyjni, wcale im się nie zb iera
ło ani zebrało. Przeciw nie dwóch z młodzieży 
tutejszej (poznańskiej) uw ażało za stosowne za 
zabrać głos J e d e n  z n i e b  w y r a z i ł  z d z i -  
w i o n i e  i ż a l , ż e  m o g ą  b y ć  w y g ł a s z a 
n e  t a k i e  m o w y  t a m ,  gdzie żywioł polski 
posiada dzięki sprawiedliwości cesarza austrja- 
ckiego w całej pełni praw a narodowe i gdzie 
nie staw iają  żadnych tam rozwojow i narodowości 
naszej. D r u g i ,  g d y  w z y w a n o  m ł o d z i e ż  
d o  s z e r e g o w a n i a  s i ę  w r ę c z  w y p o 
w i e d z i a ł ,  „ ż e  m y  z K s i ę s t w a  u c z y m y  
s i ę  i s z e r e g u j e  n a s  n a u k a ,  a b y  s k o ń 
c z y w s z y  s z k o ł y  i s t u d j a ,  s t a ć  s i ę  p o 
ż y t e c z n y m i  o b y w a t e l a m i  k r a j  u" ■ By 
ła  to chłodna woda na rozgorączkow ane głowy. 
Przem ów ienia te w yw ołały konsternacją, i potem 
w krótce się wszyscy rozeszl

N a  drugi dzień p. Ł . i inne panie in icja
to rk i owego niefortunnego w ieczorku p r z •  p r  a 
s z a ł y  P o z n a  n o ż y k ó w ,  w y r a ż a j ą c  g ł ę -  
b o k i  ż r l ,  ż e  n i e p o ż ą d a n e  o s o b i s t o 
ś c i  t a m  s i ę w ś c i s n ę ł y .  W y az zaś obu
rzenia da ł dy rek to r w ystaw y i w iceprezydent 
m iasta Lw ow a p, dr. M archw icki przy pożegna
niu na dworr-u uczestników  wyciecz łi  dc Lwowa. 
W inszow ał m łodzieży poznańskiej, że nie poszła 
na lep dziecinnych frazesów  i złożyła dowód, że 
zdrowo j i p rak tyczn ie  na  z a d a n a  życia się 
zapatru je. O upiciu się na  w ieczorku tym  mowy 
być nie może, bo ua  nim jedynym  trunkiem  
b y ła  h erb a ta . W idocznie panowie mówcy lw ow 
scy, jeśli to je s t praw dą, urządzili się przed 
wieczorkiem

T e słowa D zienn ika  P oznań  M ego  rzucają  
c ekaw e św iatło na zajście znane w czasie by 
tności P o z n a ń c z y k ó w .

będzie przy  postępowaniu do-P  r  a e w 
wodowem.

O- godz- -  po przerw ie 
Przesłuchanie oskarżonego Józefa

— rozpoczęto  
S a w i c k i e -

Podczas rozprawy robiło przygnębiające wrażenie 
na licznia zgromadzonem audytorjusa zeznanie siemio- 
letpiej córeczki obwinionego, która była świadkiem , 
jak  ojciec mordował m atkę; w chwili, gdy ojoiec z 
ławy oskarżonych do dziecka przystąpił, odwróciło 
się ono z przeraźliwym krzykiem i widoku własnego 
ojca znieść’ nie mogło. Dopiero przez wyprowadzenie 
dziecka ze sali, położono ksniec tej głęboko W2 ru 
szającej scenie.

Wnioskowi obrońcy, który żądał, ażeby obwinio- 
lego oddać pod obserwację lekarską, celem zbadania 

jego stanu umysłowego, trybunał o Im ówił Ława 
przysięgłych potwierdziła jednogłośnie zadane sobie 
pytania w kierunku zbrodni morrUrs*wa, wobec 
czego trybunał zasąoził Antoniego Pałasza na karę 
śmierci. Ogłoszenie, wyroku nie sprawiło na zasą
dzonym żadnego, wrażenia.

Gospodarstwo* pnem ysł f hande.
Dyrekcja koiei państwowych o g ł i s z a :  W edług obwie

szczenia ogłoszonego w W iedeńskiej gazecie (W iener Ztg.) 
z dnia 26. lutego 1895 r., rozpoczyna się w głównej kasie 
jener dyrekcji anstr. kolei państw. (W iedeń XV. Schón- 
brunerstrasse G) dnia 37. lutego 1895 r , wykupno ó°/0 
priorytetów kolei graniezno-m oraw skiej (Miihrische Grenz- 
balinj jak toż w ydanych pozostałych kuponów. Za jedna 
sztuko starych 5 :’/0 priorytetów wydawana będzie jedna 
obligacja «"/„ priorytetów wartości 4 0 0 .koron z kuponem 
ważnym od . m aica 3895 roku, dalej na  każdych iO 
sztuk obligaeyj nom. 4000 zł. w. a. srebrem , jedua o b li
gacja  wart. 400 koron nowej 4°/0 pożyczki pierwszeństwa, 
rów iież z kuponem ważnym od 1. m arca 1895 roku. Za 
reszt i, które obligacjami nowej pożyczki nie mogą być 
wyrównane, wypłaconym  zostanie ekwiwalent rachując kurs
nowych obligaeyj po 93"/o L doliczeniem bieżących proc
Do 11. grudnia najdalej, będą oprócz tego za każdą sztukę

{ ó°/o obligaeyj, przy oddaniu tychże, wypłacone 40 c-t. 
a. w. wynagrodzenia gotówką Przez tow. wydane, pozo
stałe, a dotychczas jeszcze nie wykupione kupi-ny będą 
do 11. grudnia  1895 roku wykupowaue, a to mianowicie 
kupony z roku 1880 po 1 zł., późniejsze po 1 zł. 15 et. 
w. a bez żadnyoh potrąceń.

Stare 5°/0 obligacje po 200 zł. w. a. srebrem łącznie 
z kuponami z 1. marca 3805 rokn i z talenem mają być 
podawane spisem, i otrzyma podający aż do przeprowa
dzonej rewizji podanych sztuk, potwierdzenie

Z a  brakujące kupony ma strona 4  zł. w. a. gotówką 
zapłacić

Za kupony z 1. marca 1895 roku, które ewentualnie 
następnie oddano będą, zostaną wypłacone po 4 zł. po 
sprawdzeniu, że obligacja już wykupioną zosteła.

O ile zapas wystarczy będą n a  żądanie wydawane 
także i obligacje w wartościach pe 3000. koron.

Pozestające kupony mają być podawane spisem, 
jednakie  kupony po 1 zł. i pe — zł. 15 ot. osobno, w 
których to spisach ilość sztuk i termin wypłaty wykazać 
się należy.

Druki potrzebne do podania obligaeyj i pozostającyen 
knponów, będą wydawane bezpłatnie w głównej kasie 
j e n . dyrekcji auetr. kolei państw.

Losowanie Przy  onegdajszem losowariu 3 procento
wych losów „Bodeneredit“ z reku 1889 główna wy
grana  50.000 zł padła na serję 4578 nr. 27, druga 2000 zł. 
na  s 7483 nr. 45

to tem  łatw iejsze, że obaj ministrowie, jak o  da
wni koledzy klubowi, byli zawsze szczerym i 
obrońcam i ty ch  za„ad, a nie porzucili ich bynaj
mniej w stępując do gabinetu.

Mówca zakończył swój toast w śród burzy  
oklasków.

Mic ‘ster J a w o r s k i  podziękow ał K ołu 
polskiemu, że mu dało sposobność ukazać  się 
znow u wśród jego członków, a prezesowi Z a le 
skiem u za serdeczne słowa pow itania, które dla 
obecnych  ministrów m ają tem  w iększe zn acze
nie, że czują się oni zawsze członkam i K oła 
polskiego i n :zego goręcej nie p rag n ą , ja k  
w ciągłej styczności z Kołem  polskiem i w zu
pełnej harm onji m iędzy sobą popierać zawsze te 
zasady, zapatryw ania i życzenia K o ła , k tóre 
odpow iadają interesom  państw a i k ra ju . Mówca 
zakończył toastem  na  cześć Koła polskiego.

M inister M a d e y  s k  i , naw iązując do słów 
prezesa, k tó ry  zaznaczył ciężkie położenie m ini
strów Polaków w gabinecie koalicyjnym , rozpro
w adził dalej myśl, że prócz odpowiedzialności za 
przyjęcie na  siebie obowiązków rządow ych 
wobec cesarza, państw a, krajów  i historji, k tóre  
powinny być na  pierwszym  planie, cięży po
dwójny obowiązek na m inistrach Polakach w 
obecnym gabinecie. M ają oni przedewszy- 
stkiem czuw ać nad tem , aby  te  polityczne 
zasady, od k tó rych  Koło polskie w celu z re 
alizowania program u rządow ego obiecało na 
razie odstąpić, by ły  jak o  skarb  polityczny 
dobrze za.chowane, i nie by ły  narażone na ża
dne niebezpieczeństwo; a po drugie  m uszą się on, 
starać, aby to stanow isko równorzędności. z na j
wyższej 3trony aprobowano, k tóre Koło polskie 
zajęło przy okazji utw orzenia koalicji, jako k a r
dynalna zasada pozostało nadal bez uszczu 
pienia. Spełnienie tego zadania  ma ja 
ko p re m isę , że pom iędzy Kołem  polakiem, 
a obu m inistram i Polakam i panow ać będzie sto
sunek, oparty  na zaufaniu i szczerości. O siągnąć to 
u K oła polskiego sta ra ją  się zaw sze obaj m ini
strowie, czego dowodem jest ich obecność. N iech 
ten  stosunek i w dalszym  ciągu pozostanie. M i
n iste r toastow ał na cześć wspólnego zaufania i 
szczerości K oła  polskiego i m inistrów.

P. ks. R  u  c z k  a zakończył szereg  przem ó
wień staropolskiem  „kochajm y się !"

Rada państwa.

Ostatnie wiadomości.
Z B rukseli donoszą, że wiadomość, jak o b y  

rząd  zam ierzał cofnąć pizedłożen ,e w spraw ie 
aneksji państw a K o n g o , je s t n iepraw dziw ą. 
W  kw estji tej nie było ani na  chwilę różuicy 
zdań w łonie gabinetu .

Z P ary ża  donoszą pod dniom 4. b m .: B ra ta  
ca ra  w. ks. Jerzego  spodziew ają się lada  dzień 
w A lgierze, gdzie ma on spędzić dw a miesiące. 
N a ten  czas stacjonow aną zostanie w A lgierze 
rosyjską flota. P rzy  w ylądow aniu powita w. ks. 
adm ira ł G e r r a i ’s. Spodziewają się, że przy  
tej sposobności przyjdzie do w ielkich  dem onstru 
cyj francuske-rosyjskich.

Sanok 4 .  marca.
{Zam ordowanie zony.)

Przed sądem przysięgłych w Sanoku odbyła się 
w ciągu minionej kadencji rozprawa przeciw włościa
ninowi Antoniemu Pałaszowi, oskarżonemu o zamor
dowanie własnej żony. Pałasz żył ze swoją żoną
lat ośrn. Pożycie małżeńskie Pałasza ledwie przez 
rok było znośne, od siedm iu zaś lat najgorsze. ‘Nie
ustanna niezgoda doprowadziła właśnie do tego, że 
obwiniony przedzięwziął sobie pozbyć się żony z domu, 
aby —  jak mówił —  nie karmić jej potomstwa i za
prosił uaw it do siebie na poradę wójta i k ilku in
nych, aby ci ich w jaki sposób rozdzielili. Głęboka 
nienawiść do żony, którą, jak sam  obwiniony po
wiada, od dawna tłum ił w sobie, wybuchła nareszcie 
dnia 5. stycznia r. b. W dniu tym włóczył się
Antoni Pałasz od św itu po wsi bez żadnego celu, a 
nastęunie ekoło godziny 9. lano wrócił do domu. 
Gdy wszedł do izby, żona, krzątała się około gospo
darstwa, a chociaż nie pnykrego mu nie powiedziała, 
Pałasz zaraz na wstępie pięścią -j.ą uderzył. P a ła 
szowa, przerażona tym napadem, usiłow ała umknąć, 
ule mąż udarem nił jej ucf.eczsę i ze sieni wciągnął
ją  napowrót do izby. Pochwyciwszy żarnówkę ze
żaren, bił nią żonę po głowic, a gdy ta  składałs 
przed nim ręce, prosząc o litość, gryzł jej palce, na
stępnie okuty koniec arnówki wepchnął jej do ust, 
palcami dusił za gardło, deptał po niej nogami tak 
silnie, że zał&mała się klatka piersiowa, a wreszcie 
dobywszy siekierę z pod skrzyni, obuchem tejże m ie
rzył po głowie, poczem z chaty uciekł. Ścigany przez 
żandarma został morderca na dworcu w Zsgurzu 
ujęty i do sądu sprowadzony.

Bankiet Koła polskiego.
(Telegram Dziennika Polskiego).

W iedeń 7. m nrea. W czoraj w hotelu Sa- 
chera  odbył się bankiet K oła polskiego, pa  k tó 
rym , prócz członków Koła, byli o b ecn i: mini-
•trow ie J a w o r s k i  i M a d e y s k i ,  oraz pp 
B l i ń e k i  i S t a d n i c k i .

P ierw szy  toast wniósł prezes Koła, p. Z  ii- 
l e » k i ,  w następujących  s ło w ach :

„Pozwoliliśmy sobie zaprosić obu m m istrów - 
rodaków  na nasz w spólny b a n k ie t w tym  celu, 
aby z nimi wspólnie, w chwili rospoczęcii, no
wego okresu parlam entarnego , pomówić swobo
dnie o niejednem , co nam  leżv na  sercu.

Nasi wielce szanowni koledzy, m inistrów ’# 
J a w o r s k i  i M a d e y s k i ,  p rzebyw ają  już 
blisko półtora roku  w radzie koronnej. W  tym  
czasie uskuteczniono niejedną pożyteczną pracę 
i niejedno w przychylny  ćfla nas sposób z a ła 
twiono. B y ł to jednak  sam przez się za k ró tk i 
okres czasu, aby  podczas jego  trw an ia  dzia ła l
ność rządu m ogła się by ła  w w:ększych p racach  
njawnió. C zekają  nas jeszcze poważne pra«e 
ustaw odaw cze; znajdują  się one albo w stadjum  
przygotow ania, albo w stadjum  obrad. M am y n a 
dzieję, że b ęd ą  one pom yślnym  uwieńczone sku 
tkiem , a .d naszych m inistiów  spodziew am y się, 
że przy ich w spółdziałaniu uwzględnione będą 
nasze szczególne życzenia i potrzeby

Muszę dzisiaj zaznaczyć, że m inistrowie, 
którzy wyszli z pośród nas i k tó rzy  do naszego 
K oła jeszcze należą, i nadal z tem  Kołem  w 
przyjacielskich  i koleżeńskich stosunkach pozo 
staw ać będą.

Mc-wca zaznaczy ł dalej, że w szystkie ży 
czenia i s ta ran ia  K oła polskiego spo tykają  się u 
ministrów z caynnem  poparciem, za co im Koło 
wiunem jeat najw yższą wdzięczność i saacunek. 
U czucia te  są, tem szczersze, gdyż nie są nam  
nieznane® ! te trudności, ja k ie  oni napotykają . 
M amy świadomość ich w ielkiej odpowiedzialno 
śi-i wob*c m onarchy, państw a i krajów , jakoteż 
niemniej i wobec historji.

K oalicja stronnictw  um iarkow anych jest p ra 
w dziw ą koniecznością d la  wykony wania rządów 
i prow adzenia interesów parlam entarnych , jako  
obrona wobec dążeń radykalnych . W ym aga ona, 

jy  oupow iadała swemu celowi, ostrożności, zrę
czności i stanowczość,. Jak o  je j zwolennicy 
szczerzy, dołożymy w szelkich starań, nie sta jąc  
w sprzeczności z n„szem i zasadam i i tradycją , 
aby koalicja sprostała swemu zadaniu. Będzie

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 7. m arca. ( Z  izby posłów ). Ju ż  p ier

wszy dzień dyskusji nad  r e f o r m ą  p o d a t k o -  
vr i p rzeszedł w śród w ielkiej obojętności w śród 
posłów.

Po zagajeniu obrad  p rzez referenta p. B e e -  
r  a , p rzem aw iał p. K  a i z 1, k tó ry  głów nie b ro 
n ił p raw a opodatkow yw ania krajów  przeciw ko 
państw a. W ogóle k ry ty k o w ał on p ro jek t bardzo 
lekcew ażąco. O pusty  podatkow e są —  zdaniem  
m ówcy — tą  pu łapką, na k tó rą  się łap ie  gile. 
P rzy  pochw ały godnym  zresz tą  system ie poda
tk u  dochodowego dano się powodować interesom  
klasowym. B ardzo ostro zw rócił się następnie 
m ówca przeciw ko temu, że najm niej opodatkow a
nem u nie dano p raw a w yborczego w nowym 
projekcie, pomimo, iż m in i-ter skarb u  to p rzy 
obiecał. C hciałoby się chętnie pom inąć pu n k t 
ten milczeniem.

P . F u x  sądzi, że do głosu p. K a i z l a  nie 
należy przyw iązyw ać żaduej wagi, ponieważ par- 
t ja  m łodoczeska otw arcie o św iade iy ła , iż będzie 
z powodów politycznych p rzeszk ad za ła  każdej 
w iększej p racy  kodyfikacyjnej. M ówca omawia 
następnie zalety  nowej ustaw y wobec dzisiejszego 
stano  rzeczy.

Przem aw iali następnie pp. L u z z a t o  i . Ka i -  
s e r ,  poczem  dyskusję przerw ano.

fcieden 6. m arca. Kom isja d la  reform y w y
borczej w szystkim i głosam i przeciw  sześciu, od
rzuciła  wniosek M łodoczecha p. B rzorada, ażeby 
posiedzenia snbkom itetu b y ły  j t  srne.

Wj«deń 0. m arca. ( Z  izby posłów .) J ę d r z e 
j ó w  i c z polemizował z K s i s e r e m ,  którym za- 
rzn ca i Polakom, że w propinaeji i indem ujzac 
otrzym ali prezent. „Nie przyjm ujem y, powiedział, 
żadnych  prezentów , ty lko to, co nam  się s łu 
sznie należy." N astępnie zaprotestow ał mówca 
przei iw podobnym  insynuacjom  imieniem k ra ju  i 
K oła, dalej zaś om aw iał przedmiotowo przędło 
żonie podatkow e w spom niał o zasługach  D u 
n a j  e w s k i e g  o, k tó ry  przez rów now agę bu
dżetową da ł podstaw ę nowej erze finansów 
anstrjack ich . Polacy nis odm awiali żadnych 
ofiar, aby  przyjść m u z pomocą.

G łesam i swymi Polacy w szystko popierali, 
czego w ym agało m ocarstwowe stanow iska p a ń 
s t w .  D la  u trzym ania zaś tego stanow iska po
trzeba  przedew szystkiem  spraw iedliw ej ustaw y 
podatkow ej. „ T e m — kończył — gdzie rozwój d ro 
gich nam  narodow ych potrzeb zgodne je s t z mo- 
carstwowem stanow iskism  państw a i z ideą pań
stwową, będziem y zawsze trzym ali się tej po
lityk i."

Rzym 6. m arca. W brew  staraniom  k a rn y n a ła  
S c h ó n b o r n a  i biskupćw  francuskich , je s t  rze 
czą niem al pew ną, że k a rd y n a ł R a m  p o  11 a u- 
żyw a w szystk ich  swoich w pływów na korzyść 
stronnictw a chrześc ńsko-socjalnego.

A rcyb iskup  z M ecbeln doręczył papieżowi 
m em o rń ł przeciw ko rozprężeniu belgijskiego — 
rzekom o socjalistycznie usposobionego —  k leru .

Pary* 6. m arca. W izbie rozpoczęła się 
dyskus;a nad  budżetem  m inisterstw a w ojny . 
Spraw ozdaw ca Ju ijusz R  o c b  e r  zaznaczył, że 
od r. 1887 w ydatk i na wojsko niem ieckie prze
w yższają w ydatk i F ran c ji. Zaoszczędzenie k ilku  
miljonów może doprow adzić do klęski.

W iedei 6 marea. „Wiensr Ztg. “ rg łasza  udzielenie 
szlachectwa Samuelowi H o r o  w i t z o w  i we Lwowie.

Starszy dozorca więzienny Paweł Z a l e w s k i  we 
Lwowie otrzymał s reb rny  krzyż zasług* t  koroną

Wiedei. 6. marca. Wczoraj po zamknię-iu giełdy 
połuda. notowano : kredyty 397 węg. kredyty 468 ‘50, 
anglosy 176'5'), laenderbanki 288 8 9 ,' szUebany 397 — , 
lombardy 1 9 -25, elbethale 27s tytoniowe 53’ — , 
aloiny 85 6.', renta majowa 101-43, węg. złota 124 20, 
austr. koronowa 99 3 5 , węg koronowa *—•—, los turecki 
79 10 uniony 32 ; ’75.

L en in  6. marca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
ko:: cawe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a ‘t). Kredyty 
242 —, i H97 12), oinbardy 4 i '9 J  (1 uS 46}. węg renta złota 
102‘5'J ruble 2 l9 -25, (132 87;.

F rak fu r t  5. marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po
równawczy kurs wiedeńskij. A red i ty  32 i liJ (396’7S), 
lombardy 91-— ren ’a węg. złota 1 0 ; 50 (124 44),
koronowa — ■— (— •— ).

Bud peszt 6. m arca. W  B anacie, skutkiem  
szybkiego ta jan ia  śniegu, w ezbrały  w szystkie 
rzeki i kana ły . Jacy ś  zbrodniarze przebili k a n a ł 
M oraw icy koło M argitty , sku tk iem  czego woda 
zalała  część te j miejscowości. R seka  Tem esz w 
k ilku  m iejscach w ylała. S y tuacja  bardzo groźna. 
M ieszkańcy wsi nie chcą b rać  udzia ł w pracach  
ratunkow ych, to też w wielu m iejscowościach 
przyszło do starc ia  z żandarm am i. K azano żoł
nierzom pracow ać nad wznoszeniem grobli i o d 
prow adzeniem  wody.

Paryż 6. m arca. Izba  deputow anych roz- 
czę ła  wczoraj obrady  nad  bydżetem  m in ister
stw a wojny. S praw ozdaw ca Roche porów nując 
pogotowie w ojenne N iem iec i F ran c ji, w yraził 
życzenie, aby obecny stan  efek tyw ny arm ji w y
noszący 406.000 ludzi podnieść n a  542.000. 
Mówca w ypow iedział ubolew anie z powodu 
przedw czesnego rozpuszczenia do domu 37.000 
ludzi ^dom agał się, aby  m anew ry  m ające p rzed
staw iać opracje wojenne, odbyw ały  się na spo
sób niem iecki. Po odpowiedzi C avaignaca od
roczono dalszą dyskusję do czw artku .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dn ia  6. m arca  godz. 2. min 35. 

A kcje kred .
A lpiny 
K redy ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L n^w ik i 
N ordbany  
Lom bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbahny

Gal. obi. prop.

396 65 W ied. losy — •—
87T 0 AV*je tytoń. 254 50

467 — 4 */, Poż. k ra j.
176 25 z r. 1883 98T 0
321-75 Elbethale* 278-75

— ■— L in d e rb an k i 288 30
— •— R enta zł. węg. 124-20

10950 B ankvereiny 157 60
78 75 W spólna ren tap .101‘40

398 37 Ruble 132 37
309 — 100 m arek niem. 60 20

97-95 N apoleo»d’ory 9 75

JPrzf/ j e c h o J i  d o  L ico  a  a
I r i s  6. m ar-a  1.-.F5 

HOTEL ŹORZA. A. Hulimka z Myoowa. P. Tjszko- 
wski /. B jbo tycza.  L. Fabini  z Wiednia. K. Sehuel z 
Ustjhnowy. J  Klostersky z Dronowyża.

HOTEL EUROPEJSKI. J.  ZLniewiez z Daszawy. 
J .  Hizowski z Sambora S Płotnicki z Żytomierza. A. 
Lob iziński z Dokowa. K. Sand z Brunszwiku. M. Mo
chnacki z Rzyczek. M. Podlaszewska z W ygnanki. J  So- 
Kołowska z !'rz*myśl*. Dobrzańska ze Złoczowa Ma- 
cbnowska ze Złoczowa. J  Teuseheit  z Saleburga. Teltcch 
zc Stanisławowa

j .f .% »f Ki »  •» K
! 0bjąwezv z dniem 1. stycznik 1895 rekn we 
* własny zarząd

Hotel Europejski
(* • Lwowlt — plao Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom  wielce 
' Szanow nej P  T . Publiczności zapew niając, że 

usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Fekeje od 80  ct. pjczą^szy.

u-myrarasy „Dennika Poisiuep/
Wiedeń 6. m arca. P rzy b y ł tu  bu łgarsk i p re 

zyden t m hf~trów  S t o i ł o w ,  jak  mówią, aby 
naw iazać rokow ania z ks. Ł  o b a n o w e m w ce
lu pogodzenia B n łg arji z Rosją.

terlin  6. m arca. Z ebran ie  agrarczyków  u- 
znało obecne położenie jak o  bardzo niepomyślne 
di a stronnictw a. W  ogóle odznaczało się ono pe 
wnem przygnębieniem . W  zebraniu  w ziął także 
udział H e rb e rt B i s  m a r e k .

S tarszy  p rezyden t P rus w schodnich S t o l i -  
b e r g  o trzym ał nagle dymisję. B y ł on w ybitnym  
agrarczyk icm  i agitow ał za wnioskiem K anitza .

Berlin 6. m arca. P rzy  zaprzysiężeniu żo łn ie
rzy  m ary n ark i w ygłosił cesarz- W i l h e l m  mo
wę, w k tórej znajduje się następujący  ch a rak te 
rystyczny  zw rot: „ J a k  ja  jak o  cesarz i w ładca

Wff J O W T A S 2 Ł
DOM  BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulioa Jagiellońska L 3. 
kapał* ł sprseiłajt wscełkie papiery 
warlo4c*»we looy i a e a e l ;  po knr»le 

d ^ e n n y i B

P B O M K f S  Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
l#«*w «d straty przes wyloaoiraaie al pari 

Zleeeaia z prowincji wykonuję odwrotną pocztą b«z 
deiiezenią jakiejkolwiek prowizji.

Ma ie* sa k h p iea / w tym kaat«rz«  
padła głó was wyg^aai w kwocie 5 * .* * 0  i ł .

całą  mą działalność oadaję dla ojczyzny, iak

Dc nabyeia wo wszystkich handlach i trafikaeh, oraz 
sttJcpaeh w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna i  i J a g ie l 
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 23. — Ziec-.e.ni* 
zumiejacowe odwrotnie
A «-cs fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (don) własny}. 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

i wy m aci’: obow iązek ca łe  swe życie oddać dla 
mnie. złożyliście bowiem przysięgę iako chrze- 
śejan ie“

Berlin 6 m arca. P iętnastu  profesorów un i
w ersytetu lipskiego i p ię tnastu  w ydaw ców  zwo
łało n i dz.siaj zgrom adzeni), w celu zaprotesto
w ania przeciw  ustaw ie antiprzew rotow ej, ponie
waż takow a zagraża wolności k ry ty k i naukow ej

Zuolny pomocnik handlowy otrzyma posadę w handlu 
Stachiewieza i Abryzowskiegu we Lwowie, R y n 9k 1 3 j .

W sLrajfiii i wefierycznM
Dr. Kazim. Podle ws’.

L r o p o l i  L i i )  o s k i
L w ó w , G r a n d  H o te l

p o I • e a

Cwąoki t o a le t o w e  
G ą b k i d o  t a b l i c  
G ą b k i  d o  m y c ia  

d rew  i  i  o k ie n

S z p a g a t  i  reb sZ D u r  
Trzep a c z k i  i  p i  O rki 
P a p i e r  k lo z e to w y  

o d a  d o  p r a n ia

S z c z o tk i  i  z g r z e b lą  
Irohy i gąbki, Karuk i gamę 
S y n d e t ik o n ,  k w i l u j ę  
B r a z y i in ę  i t p .  6

P  Jn

5

o t

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  o trzymała fabryki

S. Wierusz Niemojowskie^o
za wyrób z n a k o m  : t y e ! i  t u t e k  n i e k l e j o n y e K .

T3
r z

fis
! »

'i

b h  m

*

ejŁy  Lekarz prakt. na  klinie# prof. P o um iera  w Pa-y-ta 
i L a s sa ra  w Berlinie.

w"
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Drobne ogłoszenia.
* > o a i e a I e n l a  r o z m a i t a

po ! ’/» c e n t a  o d  w y m u .

Ś wieży ?apas r e s z t e k  w e ł n i a n y c h
chustek  do nosa, p e rk a l i ,  sprzedaj* 

n a j t .m o j  A n to n in a  E r te l,  Koralni-  
i-ka 8. 121

E KONOM  żonaty ,  b*zdzl*tny, z w io  
rew ą k i lk o ls tu ią  p rak ty k a  z wię 

kszyoh gosp o d a rs tw ,  w p o t rze b ie  zdolny 
zas tąp ić  ad m in is t rac ję ,  a  t o n a  k lnczai  ę 
poszuknje  posady  od 1. kwietn ia .  — 
O ła sk aw e  oferty  up rasza  pod adresem 
B rzeźn iak i ,  post* res tan te  P rzem y ś l

r A M IE N IC A  nowa Żółkiewski* d* 
sp rzed a n ia  potrzebny  k a p i t a ł  9.000 

— wiadomość w ła śc ic ie la  K a lecza  14.
K 1

7 s g i n ^ l '  b i d y  c a p  d n ia  2. K  m 
za s ta ju i  p rzy  ul.  Miokiewioza 1. 8. 

K t o ł y  owego capa  p rz y t r z y m a ł  z eeh er  
oddać takowego u dozorcy w ym ien io 
nego w y ie j  domu gd z i*  o trzym a eewite 

w ynagrodzen i* .  131

I^ A M I E N I C A  d w u p ią tro w a  o dwóek 
« \  f ro n tach  w ś ródm ieśc iu  j e s t  do s p r z e 
dani* B liższa  wiadomość w sk lep ie  W go

135S o s n a

A U e s z k s a l a  ł  f e k l e p y

p o  1 c a n u i e  o d  w y r a z u .

£<ałe  I I .  p ię t re  o 9
W ałow a  31

pokojaeh od ma a .
132

Korespondencja prywato'*
N ajdroższa  Helenko 1 1 izt pod poda

nym ad rese m  jes t  do o d e b ra n ia  w nim 
w yt łum aczę  powód nie  d o t r z y m a n a  d - 
ty eh c za s  o b ie tn icy  Twój n a  zawzze J ó z t f

M  PO ST !
taniej niż wszędzie w najlepszych 

jakoóciach:
l  ki.  m as ła  d ez tro w sg o  ze słodkiej

ś m i e t a n k i ..............................1.44
l  ki.  m a i ł a  deserow ego z k r a ś n e j

ś m i e t a n y ..............................1 1 6
1 ki m as ła  do po traw  ca łk iem

ś w i e ż e g o ............................................— .92
1 ki. p .wideł fa a w m y c h  s ł u d t i c h  — .‘-'8
1 kl b ryndzy  bardzo dobr* l ip taw -

s k : s j ..............................................  -  ,72
Śledzie  m le .zak i  h o len d e rsk ie  szt.  — 07 
Śledzie  m arynow ane  sz tuka  . . . .  — 10 
Śledzie  m arynowane z p r z y p r a w ą .  — .15 
d iek l in g i  św ieżo wędzone s i m k a  . — 06 
M osk- le  p rawdziwe becz 1 4 0  szt.  —.03 
i kl.  s e ra  E se en th s le ra  3 l a ta  k o n 

serwowanego ..................................... 1 6
l k l .  s e ra  Szw ajcarsk iego  n a j^ p z z  —.92 
Cuk e r  do l > e a  w głowie  l bilo . — 3« 
Gukier w kostka  .h i mączee  1 kl. — .32

1260 1—9 p e l e t a

K A R O L  B A L L A B A N
Lwów, ul. H a l iek a  i. 2 ’.

Much pociągów kolejow ych
wi d łu g  z e g u n  lwowskiego, w a ia y  z dniem  1. maja 1194 r

przez

Do Lwowa przychodzą:
Z  K rakow a (Berlina,  W rocław ia ,  W iedn ia )
z  Warsz*.  ............................. • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) p rzez  Przemyśl,

R z tjzów  lnb T a r n ó w .................................
Z Chabówki (Z akopanego)  przez Bzcszów

lub T a r n ó w ......................................   • • • •
Z Chabówki (Z akopanego)  przez S try j  
Z Mu* tyny - K ry n ic y  , Z e g ie s t .w a

T a r n ó w .................................................................
Z Muszyny - Kryn>'cy , Ż e g ie s to w a  przez

Rzeszów lub T arnów  .  ............................
Z Muizyny - K ry n ic y  , Ż eg ies tow a  p rze i  

T arnów  ęod 1/,  do w łączn ie  30/,) . . . 
7  Mez5 - Laborcz, Szczawnego ■ Kulasznegn

przez  Przemyśl  ............................
Z  Nadbrzez ia  i T a r n o b r z e g a ........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny; 
Z  Porfwołoczynk i Brodów (na dw. Pod.-*m.)
Ze Su-.-sawy..............................................
Z Kim polnnga ...................................................
Z R a d o w io o ................... •  ...........................
Z B erhom etnu  n. S. I Czudyna  . . ■ • .
Z  Nowozielicy
Ze Słobody rungurskie j  kopalni  . . . .
Z Husie!  y na przez H a l icz  . . . . . .
Z Czortkowa przez H a l i c z .................................
Z B e ry s ła w ia  przez S t r y j .................................
7,  .................................................................
Ze Sokala .............................   ■ • • • • • *
Z L aw o c in sg o  (Pezztn, Miszkolca, beran- 

sca, M unkicsa ,  Chyrowa i Stanisławowa,
przez S try j )  . •  ...................

Zc S try ja  i S k o l e g o ............................
Z Skolego, Chyrowa i S ta n is ła w o w a  przez

Z H rebenów a (od 10/,  do włącznie 30/,)  .
Z  Brzuchowie (od 12. maja aż do odw ołan ia )

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iedn ia ,  W rocław ia ,  Berlina)
J o  W a r s z a w y ................................................  • • ■
Do Chabówki (Z akopanego)  p rz ez  T a r n ó w

lub R z e s z ó w ..............................................  •
Do Chabówki (Z akopanego)  p rzez  Rzeszów

lnb P r z e m y ś l ............................................ ■ •
Dc Chabówki (Z asapanego)  p n e z  S try j  . . 
Do Muszyny - K rynicy ,  ^ e g ie a to w a  przez

T arnów  lu b  R z e s z ó w ............................ ....
Do Mnezyny - K ry n ic -  Ż e g ie s to w a  przez 

Tarnów  (od l f ,  do włąeWnio 8 0 / , ) .  . • 
Do M u s zy n y -K ry n ic y ,  Ż eg ies to w a  przez

T a r n ó w ............................ ....................................
Do M uszyny  - K ryn icy ,  Ż eg ies tow a  przez 

b tryj
Do Moz3-L*borez, Szezawnego, Kulaeznego

p r re z  P r z e m y ś l ...............................................
i o N adbrzez ia  i  T a rn o b rz eg u  . . . . • • 
Do Podwoiouzyzk i Brodów (z dw. główn.)
Do Podwołoczyak i Brodów (z dr> Podzam ) ,
Dr S u e z a w j ...................................................
"t(, Buczaoza przez H a l i c z ............................
Do H us ia tyna  przez H a l i e r .......................
D Słobody rungnrzk ie j  kopalni  . . . .
C1 N o w o < n - i i c y ...................................................
D Berbomcthn n. 8 .  i O iudyna  . . . .
Po R a d o w l e e ............................................................
i ir K E a p o i o u f a .............................................   . .
Do S o k a l * .....................................................
i)c  ś M t< 3 » .........................._ ...................................
Do Borysławia  p t e i  Stryj . .  ..................
Co Lawoezncgo (M ankketa ,  Sereneea, M i

szkolca,  f- Jztu i OfcjTowa przez S try j)
))<> 9tinis<s.wowa, Doliny ,  Bolechowa przez

Stryj , ........................................................
Do Skolego i C hyrzw a  p rzez  8 t iy j  . . .
Do B.ry.i& i 8 k “ s i «   ...................
De Hrebenowa (ou 10/, do w łączn ie  80/,)
Do Brzncbowiee (od 12|, aż  de  odwołania ; 
n  i r r '  21, a» do od*»oł.)

Pociągi
pospieszne

3-08 601
— 6-01

308 —

6-01

2 4 8  
; ’34 

IO*l« 
1 0 ’ 1 0  
1 0 - 1 0  
10*16

10*16
10*16

6 01

10*05
0*49

f  •  ę i ą  g l 
osobowe

#•36
#■56

6*46 9*86
9*86

# l f  —

3-00 1 0 * 4 6
, ' V 4 «

1 0 * 4 6

40*46

6-44
8-58
6-51

6-51

6-61
6-61
6-51
641

I0*4«
3-20
3-32

6 * 4 6  
6 * 3 1  

i  to
1-03

9-36

9-36

9-46 
9-21 
8 13 
8 1 3  
8 1 3

8 1 3

8 1 3
1-03 

2-88 1 3 - 4 6  
6-21 
5-21

9 - 8 6

C o m  & ComoU U U t l l U l U  U  U U U l J J r  wie lwowskieji, r  p rezen tow any  « e  irła- S t a n. M arkiewicz,  H en ry k  M ayer,  Zvgm S e r  
D o m  zało& ony w  rołcu 18S0 . enym pawi onie L eonard  Solecki.  Pozosta łe  zapasy  ko n iak u  wysta-

»p«.kob.erct b u t e l k a
Ł. Prom & G. Mratowicz “ sk/'** ■— W

• V . . .  o -  /TU • -1 kuracy jny rh  kom akow i takowe poleca
( F r a n c j a )  w Cognac ( F r a n c j a ) .  p .  t .  Pm icznoś -i.

p row inc ji  A n g n i a t  C h r r z e w s k l ,
j e n e r a !ny zas tępca  z s iedzibą  w Krakowie.

znaczna, w najprzedniejszej' ezęśei 
miasta położona, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. i-;3? i_ 5  
Wyjaśnienia udziela z grzeczności 

R. Ri68(l w Czarniow e a c h .

Władysław Gonet
w Korczynie

p d e sa  medalem zasługi odznaczane na
w y s t .w ie  k ra ja w r j  we Lwowie swe 
wyroby czysto lniana w najlepszej ja 
kości, a  to :  Płó tna ba rdzo  trw a łe  — 
w wielkim wyborze »d g ru b y ch  do 
najc ieńszych web na koszule, p rze 
śc ie rad ła  cez szwu w s z . l t i e j  szeroko 
ś i i ,  kalesony u d  ,  Ręczniki,  Chusteczki 
webowe i grubsza,  Dymy, Ubrusy i S e r 
wety pi. półbielene itp. wy i oby po ce- 
bardzo niskich.

Adres jed y n ie : W ła d y s ław  Gonet 
v K o r .zy n  e p. 1 u-o.

C e in ik i  i p ióbki  żądanych  ga- 
tu o n w  wysyła  s ię  darm o ( p ła tn ie .

Za dobroć wyrobów paręoza się — 
a  co by się  nie podobało odmioaia się 
lub z w raca  aaleZyto*ć.

Zboże jare do siewu
J  k a r t o f l e

z dobirowoj jakości  — poleca

Zarząd dóbr Strzał'<ów p. S tr j

N ie s z k o d liw y  s z e r m ie r z .
Różny h ięzyków b a d a ł  wcią-. tony,
Bo ohoieł  się  gwałt>m wyróżnió  w t ł i m ie ,  
I  dziś w język i  j e s t  uzbroi cny,
Al* z n i e j  ż*dnym w ła d : ś  nie nm ie .

8-24

9-10
9*38

2-38
2-38

8*87

5*36
5 * 3 6

10-26

0*36

S*3G
1 0 1 6
10-40
10-51

10-51

10-51 

C 

«-lfi 

6 1 6

4-06
4-48

7 * 1 1

7*1

7*1

1 3  4 8

1V11

1 111
7*46

7*31
7*81

7*81

7*46 —
— 7*31
- _ --

16-56 —
11*33 --

3-81 11»*A
Jf.-l —
— ll-e*

ll-?4
— —
_
—.
3-31

7*31 —
—

10?«

— 7*4V
1026 7‘f*
10 28
3-41 —

10-26
- —•
-  1 —

HEMOROIDY
leoią się radykalnie

przez użycie P ig u łek  i Maści D ra  I.e>- 
b e l  w Paryżu .  45 la t  powodzenia.

W e  Lwowie w aptekach P P .:  P .  Mikolc 
soba, R u c k e ra  i Wewiórskiego; w K.ako 
wie w ae tekack  PP .:  W iśn ie w sk ie j '
14 R ed y k a  i T ranszyósk iego .  1 — r

H » n d e l  z n ł e ż o n y  w  r .  1 7 8 9 ,

Największy skład |

H E R B A T I
chńsko-rosyjskiej

M m ii it iu r i i
Lwów, Rynek 45

pcl6*a
Herbaty czarne srom atyczne, 

siln e naciągające:
p ó ł  k lgr .  Congo n r .  1..........................1 9 0

„  SoHchong nr. I I .  . . .  2-: O 
Soucbong z* zb io rą  maj. 3 —

„ Congo K ai iow  na jp rz .  4 -— 
N s j lep sze  okrueky h e rb ac ian e  po i ł ,  
1’50, I  SO i 2'80 w p aezkeeh  po ‘/»>

*/„ '/» ki logram a.
Zam ó w ien ia  a p row inc ji  a sku ts  

ezn ism  o d w ro tn ą  pocztą, opakow ania  
ni* sa l  ezam. lo o i  1—7

Szprycowanie Hatico
PP. GRIMAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezaw odna 
w  leczeniu rzetączek bez 

, u trudzenia io łęd k a , które 
i zawsze pociąga za sobą uży
cie capsułek z kubebą \* 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

We Lwowie w ap tek aeb  pp. Miko- 
lascha ,  W ewiórskiego, Buc ke r* ,  Sklep iń-
»■ i łŁ'o i Be 18'--a. yg j  j

Masa h ra jo n a
S258 d r p o d łó g  1—5

saitępnj* zipełuic fraa-uskis

M asa w oskow a
Lakier i Linoleum

do p o d łó g
p ' l e c a  tylko w n a j lep szy ch  g a tn a k a s k

0. f .fM iera  Syn
tw ó w ,  u l.  T e a tr a ln a  7.

Zamówienia zamijjseews u ikutcem ia 
t l ę  bezzwłoczni*

V I
W  debrach Jego W ysokości Hra
biego Schónborn w Buchheim w 
Munkaczu na W ęgrzech jest do 
sprzedania większa ilcśe węgli buko
wych loco stacja Szolyva-Harsfalva 

węg. kolei państwowej.
Bliższej wiadomośei udzieli Zarząd 

dóbr Hrabstwa w Munkaczu.

P o s z u k u j ę  m a j ą t k u

średniej wielkości, o ile możności 
więcej lasowego, z dobrym domem 
mieszkalnym, niedaleko kolei. Oferty 
tylko listowne do W go p. Alfreda 
Dzikowskiego, Lwów, ulica Karo'a 
Ludwika 3. Pośrednictwo wykluczone.

1251 1 -3

Di fłiiśsiciGli if iir z jó jó w  i

W  państwie S p is obek Starego- 
miasta stacja kolejowa Posada Chy- 
rowska^są do nabf(ia  żywcem zła 
pane i zupełnie zdrowe osiem dzików. 
W pośród tych znajduje się szośś 
wareblaków, a między niemi cztery 
maciorki; j«d >n zaś pojedynek i je 
dna maciora dwuletnia. Cena za 
iztukę jednoro zną 35 zł., za dwu
ręczną zaś 35 zł., wraz z odpowie
d n im  opakowaniem i dostawą do 
stacii kolejowej Posada Chyrowtka. 
łefloktańci zeebcą zgłosić się do 

dyrekeji dóbr w Spasie. 1246 i j

N A  P O S T !
1-6 i 

1 28

l  kl. m »ła de*»row,g» ś * i» -
t« ik o w « g * .....................

I kl.  » » f ł »  s to łew ego  b a rśz*  
deb reg e  ...................

1 ki.  m a i ł a  sn a k e m i te g *  d j  pe-
  — 88

l kl. pew id e ł  znakem ityek  »ł«d-
  -•*'»

1 kl. b ryndzy  l i p t a w j k i i j  py-
e z n e j ................................   • • — I z

l  p a ra  ś l ie z n y ah  śUdzi  holeu-
d e r i k i c h ...................................— 11

W yborne ś l e d i i*  m arynow ane
pe 8 e t ......................................— ’ !S

lj, kl »iprot*!T b i r d z *  p iękn  . — 15 
Śled/.ie w ęd to n e  p rześ l iezne  po

16 et. i .......................  — -^8
? ik l ,n g i  znakom ite  d e l ik a tn e  i o  - -O 
Moskhle  ogrom ne po 4 e ta tó w

b a r y ł k a ..........................................1’*°
p «  «*.«BScta  p o w j ż i i j e U  ł j l f c o  

w handlu

LEI1HIEDA SOLECKIEGO
Lwów, s l laa  B a t e r i i *  I. 2.

|N »  pr*wi>i*ję >amófri*»ia odeełam 
•d w ro tn ie  1J30 1— ?

S zc zy t u p r ze jm o śc i:  p o d .ó  
i  w ye i łk iem  wchodzi pod gó .ę .

ra m ię  lokomotywie w j h w i l i ,  gdy  poclyg

flodziby, drukowane t ł n s t e m l  c z c i e * t l i a m l  n en aesa ją  por? 
*V'irJ»y w le e z łr  d» gedziny 6. m in e t  ran*

W  b i u r z e  I n f o r m a c y j n e m  e. k. »ti»tr. kolei p a ie tw .  w* L w ow ie ,  
<1. T rzee iog*  maj* 1. 8, (H o te l  Im p o r ia ! )  sprzedaż  b i le tów strefowych, ekrężnyek  
'- 'wolnie  zee tawia lnyeh zeszytów do i a t i y .  t a r r f  i rozk ładów  jazdy  w formaoio  | 

k io izoukowym . In fo rm ac je  w ep raw aeh  taryfowych i przewozowych.

SYNAPIZMY RIGOLLOT
H * » l * r d >  w  A r L u a n t h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŻDYM DOMU 

Dla uniknienia  fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem  pudełku i na  arkuszach.

Znajduje  się  we wizyetkich apteka-,.
S k ła d ^ ló w n y  : w  P a r y ż u ,  m a ,  A e e n w e  V I» I» r I i

[U • M

TO

JL

Fatoryka parowa
ffrU’* stoiarsiicl

i parkietów

Braci Wczelak
w e  I ,  w e  w ie

u lic a  Ł y c z a k o w s k a  l. 2 7  
polei -  wielki zapas 

d e e z P Z B ł O k  p e s o d z b o -  
w j c h  któr* sp rzeda je  m e t r  
kwadr,  p - 1 z 5 6  ct i wyżej 
b e z  o ł o ż e ^  i a  zaś ;n- 1r kw. 
po 2 zł. 10 et i wyżej Z H ł v «  

ż e n i e m .
Parkiety w na rozmaitszych 
deseniach zawsze na skła

dzie.

Do najbliższych c iągn ień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :
C ią g n ie n ie  1. K w ie tn ia  1 8 9 5  r .

L O S Y  T U R E C K 1 I J E C
Główna wygrana 60 0 .0 0 0  fr.

4°|o Losy Cisańskie ( ’ heissiose)
Główna wyg ana 100.000 zł.

PBOMESY na Losy Cisańskie po zł. 8 50 
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawna, akcja priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jokietj- 
kolw ek prowizji. 1*06 1—?

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany
SCHEI LENBERG i KREYSER

w #  L w o w i e ,  p l a c  H a l ic k i  l l o z b a  I .

Fabryka utrzymuje na  składzie 
gatow* opa«ki (v tr k le id u n g i)  
l i s tw y  do podłóg, ro zm a ite  p ro
file d la  pp  s to larzy ,  pozłotników,
tapioerów i td . ,* ra z  „e iU g l is tw y *  
do drzwi i okien. F a b r y k a  przyj
muje d o  a i r n g a n t H  desk i  
na  pod łog i  ( p e  8  c t .  i m  
w a t a h ą  i  w y ż e j l ,  oraz  
wszelki*  roboty s to la rsk ie ,  okna ,  
drzwi,  u rząd z en ia  biur,  z a k ła 
dów szkoła,  eh,  koszar,  szp i ta l i  

_  i t. d.
W * *  K rzesła grodow e l 
Staliki s ą  na s^ ładzie gotow a.

COOOOOOOOO OOOOOOO * 0 0

Księgarnia i skład nut
G. CENTNERSZWEłtA

Warszawa, ulica Marszałkowska l. 143, J
donosi, iż d r u g i *  wydanie g ł a ś u e j  i  p o s z a k i w a n e j  p o w i e i e l  C  

W I N C E N T E G O  H r .  - Ł O S I A  z r  rji „Świat i flnanse“ p. t . : {

Zięciowie d o m u  K o h n  & Cle |
wyezło z drakn i jest do nabycia we wszystkich księgarniach k-ajowych ^

i zagranicznych.

1 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Wains dla właścicieli gorzelń i krochmalami I
Jeszcze dwa wagony do sprzedania ziemniaków „Białych endownych* nie- 

podlegającyi h zarazie, niezió 'nanyih  co do plennośoi i mąozystości, nawet 
w latach tak niekorzystnych j*k rok ubiegły. 1 '93 1—8

B a l et% dnia 20. pridzioraika 1897.
Dziś możemy przesłać sprawozdane o karteflaoh t. zw. „Cadowayeh białych", 

inianowiei^: z kupionych 10 oat. m. zebraliśmy 112 c»t. m., zn»«zy więepj jak 10 
ziaru, odtrąciwszy nasienie — procent skrobi m tją 21% — są więc dobre bardz>.

Z szacnn. iem Z a r z a d  dób*  B a n c e  p . M id y k a .
R a d z i ’ chów , dnia 25. styeznia 1895.

Wysadzano korcy ŝ O na grnneie giinkowato piaszczystym w 2 letnim  nawo
zie po oziminie — obrabiano je ręcznie i płnżkami; zebrano korcy 900 po 100 

[ kgr. ze skrob ą 17.32% — konserwują się dotąd dobrze.
Z poważaniem Z a r z a d  dóbr  JR < d z ie c h ó w  B i łg o r a js k i .

P rr j  całym wagonie policzą się tylko 4 ct. z-a klgr. przy pojsdynczyoh 
w 'fha  b p;. 8 t t., niżej 100 klgr. po 10 ct. za k g r. Worki rachuje rię po własnym 
koszcie. Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w ,  p  C zrhów.

.ile u  obćiTj przed dnisi piania (ielizif!
P rz y  użyciu

pitentow. mydła z murzynem
pierze  s ę JOu sz tuk b ie l izny  w p rzec iąg u  połowy 
dnia  n ien ag an n ie  czysto i piękD ie, Utrzymuje  się 
b ielizna dwa razy tak  dłngo, ja k  p rzy  użyciu każde** 

innego mydła.
P rzy  użyciu

patentuw. mydła z murzynem
jł t t- ry .e  r a z  rlfcw , ss»n»iJ t
J a k  *iry4'.c«9 t r * y  r a a y .  Njepotrsi-.bu.ie 
prać  saczotką a lbo  co g o rsza  szkt>dii<*^m p ro sg ■?:»;«) 
'do bizi..5't», ' &*r®y ń ó f c i u

m a t e r j l t ł ł u  i
rict>*i»nsr.«|.

Z u p e łn ą  n ie szko d liw o ść  p o rę c za  śuna/ie . 
ctw o  w y s ta w io n e  p r z e z  c. k. rzeczą  w c  

są d o w eg o  p . d r .  A do li  * JoU-esa. 
Główny eu ład  we Lwowie u p. Aloj&uffO MUbneret 

i w Rynku. — Do nabycia  w więk»*y«h sklepach
 _______________korzennych  i towarzystwach spożywczych, -akotei
1- W iedeńskim towarz. spożywezem 1 I  W iedeńsk im  etow. P a ń  g--*podyń.

Główny sk ła d . '  w  W i e d n i u ,  J f .  B e n n g t t s ©  6 ,
J e n c ra l a y  z a ' t e p ,,ł  d la  Lwowa i •koliey : 8. Łiapl5j2k*Y4*e*' we Lwowie.

i M iędzy ko legam i.
K lka d n i  tem u X., a u to r  d ram a ty czn y ,  w eb se  zap ro szo n y ch  czy ta ł  sw oją

nową s i tu g ę .
i — Cóż t “*■ r z ek ł  ) toś z g e ś s l  - ^ h i e  widz* tu  w cals  łw*<* koiogi Y < reka  ?
I — Aha, n ie  g łu p im ;  z a r a z b y m n ie  odp ro e il  n»  o*yt>nie jeg ć  w ła»u‘ j s« taki.

- « « « » - -

Dla chorych piersiowych
Z a k ł a d  l e c z n i c z y  D r a  B r e b m e r a

G ś h r b e r s d o r f  na  Szląshu,
i s tn ie ;ąo y  od r. 854. — Przy jęc ie  k ażdego  czasu. — L ęk a rz  kieruiącT dr
t ł o ,  e r m a B a ’ nezeu B r t l l “ « r » -  — L'-karz ssyeter.t  Polak. 
1197 I lu s t io w in e  opisy bezp łatn ie  w ysy łi  z a rząd .  1 - -1 4

N a j tańszy  i na jsku teczn ie jszy  d la  n leczsnia  K a t a r ó w ,  R e a m a t y s r m ó  
r i« « |* w y c l . ,  Influenzy, NaS <iiotków poIIf.. t zy  p« 

Ł,' m l  1 < » « * u r « * 4 « n .  W e wszystkich aptekach. W ym agić  w łaso0r ?czneg-) p.,dpi

„Kaufe beim Schmled u. nlcht baim Schm iedel! '  mówi s t . r  ■ p r z y s ło w K  
Takowe m«że się  s łu  znie odu sić  d i  m ego m a g . z j n u ,  gdy i  t y ik j  ii t e r s s  w iaki< 
rozm iarach  j a k  mój, ma przi-z z a k u p n r  za gotówkę w ie ik irh  zapasów to w a ro w i< 

i innych ki.rvyśei,  sk rom ne w rd a tk i ,  z k tó ry ch  kupuiacy ko rzysta  
, , Przepyezne wzory dla osób prywatnych g ra tis  i franco. r , i j  

Obfits książki Z wzorami jak ic h  dotąd  m e  było d ia  krawców liiefrunkows.na.

M A T J E R J J E  N A  U B R A N I A .
Pcruwie-i i dnslring d l i  W ialehn. Duchowieńst va, p rzep isano  m a t i r  * na  mundur 
c. i k. ur.ędnlkow, tak ie  d la  weteranów, s t r a ż y  ogniowych gimnastyków, liber 
sukna na bilardy i Stoliki do gry, p o s ry e ta  powozowe, lodeu ,  także j i ep rz e m a ta l i  
■a ubiory myśliwskie, m ate rjs  de prania ,  pledy do podróży od 4 _ i 4 zł.  Chwal- 
bne. rz»t , Ina t rw a ts ,  czysto w e łn im e  t o w a r y  s u « i c u n e ,  .  nie tan ie  szmat 
a  któr* nie w n;> op facre  krawca, Dolee*A,‘l \  4 T I > «  A R O F * K Y  R e i  i 
( a s s t r jac k i  Mam-hester) największy fab ryczay  sk ład  sukna w wart  iści V,’ m l u n  
Przesyłki tylko za  zaliczką pocztową h o re * p o n d -n c ja  w ęzykauń : p ilskim  ni 

Hiieok-m, ezłsk im , w ę j  ersl ti in, w łosk im , f  ancusk im  i ane i i  .skim ’

Od dawien d a w n i  ze swe] dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
poleca  hand el 1002 i —f

W .  A D A M O W IC Z A
- w  B r o d a c h

1 fn n t  „fam il i jnej*  bardzo d brej .  .....................zł. \M
i  fn n t  „ M r ian g e  de M oskan" w oryg. opakow. „ 2 -5 ( ; 
1 fun t  „Iu-perial*  cesarskie j  w oryg. opakowaniu „ 8 56 
1 funt  wyt:ewków z najlepsz.  he rba t  kwiatowych „  1-20
n iem n ie j  K A W Ę  zwaną  „Slrlusz" f raneo 5 kilo  „ 9 60

N O W O  O T W O R Z O N Y

HaBici Towarfii Korzennych Herliaty, Wia i D eliłatertf
  pod f i rm ą:  1241 1 - 2

WŁADYSŁAW BAŻANT
we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 3.

M-.jcm s t a r a n i e m  było  r a n p a t r z y i  h an d e l  w j*k na lepsz3 towa y be /po -  
śradoio  od prodneentów  sp rew ad iauo ,

w tvm celu zawsrłem osobiście stosu. ki z p trkyszorzęanemi
domara!

W  w  h r s j u  J * k  i ł t g r a i i f c ą ,  - f ą g
p rz e z ;o  j e s t i m  w m e ż n tś  i przy  ds l«p»je  ti towarze u t s k a

p o ło ż y  ć ,
aby Szanownych Odbiorców w zupełności zadowolnić
P  m lc d ą  i r m ę  ła sk aw ej  pam ięc i

7j powa^jjjjpjn

  Władjgstmo Bażant.

H a i a d o l  k o r b a  t y  e h i& s fc :  i>- r o s y j s k i e j

3 £ D  M U N D A  W E D L A
w .  L w o w la , p h ij  Mai jack l 10, i o u

poleca Ł8;ji»pgr,e ga tnnkf

H E R B A T Ę
zbiorn m ajo w eg o :

V. ^1- Congo . zł. 1-60 
Ssuohoag cza rn a  . 2 —

„ zb iór  majowy 3 -—
Kaysow cza rna  . . 4-—
Melaai* de L ond .  4 —
Wyslewkl h e rb a 

ciane  ..................... 1-30
Wyslewkl najiop- 

♦ z y t h h e r b a t .  .1*80

Opakowania nie liciy g t ę

Namówienia z Prowincji  wysy ła  się  odwrotną pocztą.

k a w y
O smaku czystym aromatycznym, 
które ro**y(a frauko opłacone d t  
każdej stacji pocztowej 4*/, k ik g r  

w w.rreczka:
Portorlco - • . . - *•— I/, k. —■»! 
Cab* grabu sibrnlita - 8-Bo B —jo
O.i/Iod ri«lon» . . . io._ j.„

„ „ Pi~.ii*ai» 10-40 „ " 'i
„ n areb, ilzrn. 10-T5 .  1-0*

„ P»rłow 10-75 „ OS
Hoaea arabską -0T,at. 10-76 v 1 8
Jaw* »•«*• * - - - 10-75 .  1 Ot

III
G A L I C Y J S K I E  A K C Y J N E

TOWARZYSTWO HANDLOWE
we Lwowie ul- Jagiellońska 3.

poleca

Ś w i e ż e  w y p r ó b o w a n e
p r z e z  S t a c j e  d o ś w i a d o z a l n e  ś o i a l e  z h a d a n e

n a s i o n a
u “ nienr,n^ orya inal«ą f ran cu sk ą  w t a jlepszyto gatunku ,  w olaą  0d kanianki.  
Kenlczynę czerweną, g r ub o z ia r n is 'ą  s ta ran n ie  o czys iczouą  na spec ja iu ęth 
„  . młyni-aob, z u p t ł a ie  wolna od kiuiiauki.
Koniczynę białą  zupełn ie  czystą , b z k .n ia n k i

- szwedzką n „ „ „
lymetkę s r e b r z y s t . " b i a ł ą  b. z k a n ia n k i

noygras  angit .lski,  francuski,  w ło s r i  i wszystk i j  inne  traw y pastewne.
Szporek o l b n j m i  i zwykły.
Buraki pas tew ns w w ypróbow anych  n a j i e p s iy c h  ga tu n k ach ,  j a k :  M amuty,

. Ober dorfskie ,  E c k e m io rL k ie ,  P j io ty  i tp .
Pszrnicę  yto ja re ,  Jęgzmleń i Owies w H/lftehetnych, 

szych odmianach, 
iukurudzę „Końsk, z ąb u, o ry g iaa ln ?  ( (m ertk  ński „V irg in ia '

Kukurudz" Clnąuaiitin?, Plgnoletto. Bukowińską i t p  
Fasolę o lo r s y t i i ą  b a l . ' ,  c „a rn ą  i inna
Groch „yiks .r ja*- .  z ie lony drobny, i.iofy. '217 i L
Łubio ?ó fy, nii-oi-sk: i Uisły.
Wykę, Bobik, śoczewlcę — tudzież

w s z e l k i e  i n n e  —a s l e s t u  p o  c e a a c  i a r g o w y r h
NAWOZY SZTUCZNE

a  g w a r a n o j ę  z a  i l o ś ć  i  J a k o ś ć  s k  a d n i k ć w .

W szelkie m aszyny rolnicze
m ię d .y  i u n e m i :

J e n e r a ln e  Z a s tę p s tw a
Fabryki maszyn król węgierskich kolei piństw rw jch w Budapeszcie :
L  Komoblle, a ło ( a r n i9 ,  e lewatory ,  parowe w y łu sk iw ac te  do z ia rn  k n k u rn iży .  
F a b ry k i  { łu g ó w  Br;io .  E b e th a r d tó w  w Ulmie n. D . : 1, z, 3 i 4-skibc »
_  1' ług i  t u te z czyste; s t i i i .
F a b r y k i  w ag  C. Sch em b er  i S y a o a ie  we W i e i n i u :  w agi dccym alne ,  cen- 
tym aine,  d la  zboża} byd/a  i td .  — i wiele  ioayeh  p ierw szorzędnych  fabryk

W

wczesnych i późaiej- 

i w ęgiersk i

Prs

3  I 

Z I

R t

Za
W i

sparzają  
żo kłopi 
w nem  r  
s tje  n a  
n iebezpi 
ty c h  na

VYs 
chodzi, 
m iecko- 
w oju 1 
w alk ac l 
uw zglęt 
n ic tw a. 
i cztery 
bu rgu .
i w ja k  
słow eńs 
M a rb u r 
w eńcy 
m nazju i 
p raw ie  < 
P rzyzns 
górow ał 
k tó rego  
skiego 
cież za 
w zglądć 
rze c  za  
ców. 1 
ob ie tn ii

N a 
k tó ry  y 
b o ra t < 
z wy ra i 
llobenw  
cji pai 
g d y b y  i 
b ie  prz; 
angażov 
skonatai 
koalioyj 
reprozei 
lew icy 
ten  spo 
sp raw a 
egzyste

Ł a  
zadow o 
te n s j j ,  
borców  
posłow i 
w arta , 
to  w łaś 
N arodo  
sk ie j sl 
ra łom , 
ciw nikć 
g w a ra n  
ino b y ł 
k la s  pa 
w szed ł 
sam o at 
n t n ^ z j u
ii ■ u a r  
n » n k o w  
dzili się 
m in a rz  
odnośna 
n y eb  ;

Ni<
ag itac ji 
stow arz 
lucje , v 
do tyczą

; i Crt>1 ■ 
p r^y rzc  
w szczęi 
g łos sei 
do opus 

.•amsesą

Jótef LMVow&i«ki| w ^ ^ r 1 ■ icy  r a d a k s j ę  A d a m  K ra j« w « k L

u d z ie l i ł  
że w yn 
cznym  ‘

v  m ś c i  a

L a rc ą u  
i zyski. 
b e lin ’a

Ml
sw ego

To pan 
p e łn iah

i ulepsi 
ty  jodo 
czeństw 
D zisia j 
t e k ;  wi 
gQ. b ° ;  
roque. 
C o n a r.. 
g d y  by 
ci, ab y

dodał (


